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CENY OGłOSZEfi
tą wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
ezćnia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
praey 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
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Maiot samolotów sowieckich na Czaną-Hu-Foną

Krwawa walka powietrzna
s<vi9fo#o#óiv  sowieckich

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  W Moskwie również radiu — . . . . . . .TO K IO , 1. 8. Dziś eskadra  samoJo 
tów  sowieckich, w szyku hojowym, u 
rządziła  nalo t na C zang-Fu-Feng, na 
k tó re  poczęła zrzucać bomby.

Wybuchy bomb jednak nie wyrza 
dziiy większych szkód.

Jap o ń sk a  a rty le r ia  przeciw lotnicza 
rozpoczęła huraganow ym  ogniem <>- 
strzeliw ać nieprzyjacielskie samol >ty, 
v których pięć zostało strąconych, jed 
nocześnie do boju ruszyły japońskie 

eskadry.
Po dłuższej: walce pozostałe mino 

loty sowieckie rzuciły się do ucieczki.

Obrady rządu japońskiego
TO K IO , l .  8. Rząd i w ładze wojsko 

we obradow ały dziś rano  nad sy tuacją  
na granicy7 sowiecko-m andżurskiej W  
południe prem ier Konoye w tow arzy ­
stw ie m inistrów  spraw  zagr., w ojny i

pierw sza Chrzęści ja ó ska 
ROZLEW NIA PIW A W BĘ D Z IN IE  

W ładysława Juszczyka
poleca znakom ite piw a:

Sielickie jasM8 i eienoe 
Zdrój Żyw iecki 

oraz porter Żywiecki. 
Pojedynek Wańkowicza

Z DZIENNIKARZEM
.WARSZAWA, 1. 8. W  okolicach pod 

w arszaw skich odbył sic p o je d y n e k  m ie­
dzy M elchiorem  W ańkowiczem i dzienni 
karzem  z W ilna  Charkiewiczem . C har- 
kiewicz został lekko ran n y  w okolice 
pachw iny.

m arynark i udali się do H a ja rn a j rezy 
dencji letniej cesarza.

Wkrótce potem wyjechał do Haja- 
m a szef sztabu gen. ks. Kanin. Cesa­
rzowi zostanie przedstawiony raport o 
sytuacji.

Koncentracja wajsk
TO K IO , 1. 8. A gencja Dojne! dono 

si: A rty le ria  sowiecka skoncm trow a- 
na jes t bod K aranczin . W  m. Fastaszi 
zauważono koncentrację  piechoty po 
wieckiej.

Również w ojska japońskie  są  skon 
centrow ane, ale trochę dalej od grap.i 
cy. aby nie w y w o ły w a ć  za jść .

Wuiki trwają
M O SK W A , 1. 8. W edług źródeł ja  

pońskich na. odcinku granicznym  w re  
jonie jeziora H assang  toczyły się w 
ciągu ub. nocy, w dniu dzisiejszym  i 
toczą się podobno w dais,y, m ciągu u 
porczywe w alki oddział,"w j a p o ń s k i c h  
? sowieckimi p .zy  użyci i ,o. łgów i 
samolotów.

LONDYN, 1. 8. K orespondenci mo 
skiewscy donoszą że w związku z potv 
ezką pod Czang F u  F en g  m arszałek 
Bliicher opuścił C hana: !\\sk, uda.,ąc 
się w raz z sztabem  na pogranicze. W 
Moskwie odbyło się w czoraj wieczo 
rem posiedzenie rządu  sowiecki ego 
pod przewodnictwem  preu: er i M duto 
wa oraz posiedzenie rew olucyjnej ra  
dy wojennej, ki 're j  przewodniczył 
m arszałek W oroszv (>W.

W obradach, któr i trwały całą noc 
wziął udział Stalin Szczegóły obrad 
trzymane są w tajemnicy

W czoraj późnym  wie-o.orem r ze­
szła się w M oskwie pogłoska, że nar 
szalek Bliicher powołał do kontr..!! ::a 
podległym sobie K recie 4 loc.uoŁi, a 
m ianowicie 16, 17, 18 i 19. Z liazy Cha 
barcjwska w ystar:ow ało  4Ob la mbcw— 
ców, z czego 2.-'d udało się do różnych 
punktów  na  pograni z t, ą l r>0 do „Włn 
dywostoku.

Zaznaczyć należy, że Tokio % ra

Niemcy opanowują
f f f is x f j fm ie ?  ęrera. ff-esesc©

LONDY N, 1.8. W pewnym tygod 
niku londyńskim  ukazał się a rtyku ł 
m in istra  sp raw  zagranicznych rządu 
barcelońskiego, inform ujący 0 
istnieniu
wielkich niemieckich składów amnm 
cii gazowej na terenie Hiszpanii na10 
dowej w pobliżu granicy pireuej-

Obecnie m inister del Vayo udziel’*

POGŁOSKI 0  ZAMACHU NA HITLERA
Aresztowania w Berlinie

PARYŻ, J._______  _ _ N iem ieckie Biuro Iu
fo rm acy jne w ydało dem enti, zaprzecza­
jące  wszelkim  pogłoskom, 
jakoby w nocy ze środy na czwartek do 
konany miał być zamach na kanclerza 

Hitlera.
Mimo to k rążą uporczjw e pogłoski, 

iż zam ach ten  był planow any, został jed 
nak w ykry ty . Potw ierdzeniem  tego m a­
ną być m asowe aresztow ania przeprow a­
dzone przez .„Gestapo*', 

sięgające w samym Berlinie przeszło 
ICO osób.

Mimo najściślejszej dyskrecji za s tro ­
ny niem ieckich czynników oficjalnych, 
w iadom o że bezpośredni zamachowiec

703’s ł  aresztow any w chw ili przygoto­
w yw ania bomby, k tó ra  m ia ła  w y b u c h n ą ć  
o godz. 11 w uoey. Zadanie jego było 0 
ty le  u łatw ione,
że był on członkiem SS. i ndał dostęp 

do pałacu kanclerza.
IJchouzi rów nież za pewne, że insp i­

rac ja  zam achu wyszła z kół, zbliżonych 
do zam ordowanego w pam iętną noc 30 
czerwca k a jm an a  Roehm a, choć u trzy ­
m uje się rów nież pogłoska, że in ic ja to ­
ram i zam achu były sfe ry  b lisk ie ongiś 
zastrzelonem u przez hitlerow ców  gen- 
Sohleicherowi.

Cała spraw a w yw ołała w tu te j s z y c h  
kołach polityezuych zrozum iała sensację

w Barcelonie korspondentowi „Alan 
chester G uard ian41 w yw iadu w którym  
m. inn. oświadczył,
że w ciągu ubiegłych dwóch miesięcy 
w pływ y niemieckie na terenie H iszpa 
nii, znajdującej się pod władzą gen. 
Franco znacznie wzrosły.

Szczególnie a v  południow ych prow .n  
cjach H iszpanii, gdzie dotychczas rola 
W łoch była dom inująca, a niem niej 
też w  M aroku, powiększono liczbę ofi 
cerów niemieckich.

Przed trzema tygodniami przybył 
do Kadyksu admirał niemiecki, któ­
ry °bjął dowództwo nad portem La 
Carraca.

Oficer hiszpański, który dotyeh 
czas sprawował funkcję komendanta 
portu, odmówił przekazania władzy 
Niemcowi i uległ dopiero na skutek 
kategorycznego rozkazu z Burgos. 
Pod kierownictwem sztabu inżynierów  
i oficerów niemieckich odbywa się w 
ostatnim czasie umocnienie wybrzeż 
hiszpańskiego i marokańskiego w re 
jonie Gilbraltaru.

Del Vayo oświadczył wreszcie, że 
w dalszym ciągu nadchodzą do por tów 
powstańczych olbrzymie transporty 
amunicji niemieckiej.

cji swego położenia nie ma żadnych' 
baterii przeciwlotniczych. .

Olbrzymia katastrofa
kolejowa n i Jamajce

LONDYN, 1. 8. Z  K ingstow n na J a ­
m ajce donoszą: W odległości 110 km. od 
od Kingsown w ydarzyła się jedna z n a j 
straszniejszych k a tas tro f kolejowych, ja  
bą kiedykolw iek zanotowano na w yspie 
Jam ajce.

Poniew aż u n ia  kolejow a n a  dłuższej 
przestrzen i u leg ła  zniszczeniu, zdołano 
do+ąd zebrać ty lko  szczupłe wiadomości
0 przebiegu i przyczynach k a tastro fy .—1 
W edług ostatnich w iadomości, w k a ta ­
stro fie  znalazło śm ierć conajm niej 60 o- 
sób, a  tak a  sam a liczba odniosła rany . 
Zwłoki zabitych zostały po większej czą 
ści zniekształcone do niepoznania.

Pociąg  uległ w ykolejeniu  i stoczył 
się w dół z bardzo strom ego nasypu do 
płynącej w pobliżu to ru  rzeki, grzebiąc 
pod sobą pasażerów.

Część zabitych zdołano już wy dol yó 
a w dalszym cągu prowadzone są gorą 
czkawe p race drużyn ratow niczych nad 
wydobywaniem reszty ofiar.

Autoiiiis żydowski
r o z e r w s n y  Bombą

LONDYN, I. 8. W H aifie  dokonano 
nowego zam achu bombowego.

Na autobus przepełniony p a s a ż e r a m i  
Żydami rzucono bombę, je d n a  Ż y d ó w k a  
poniosła śm ierć, a  dwuch pasażerów od 
niosło rany. Zamachowca nie schwytano

W G alileii wojska angielskie stoczy­
ły zażartą  bitwą z dużą g ru p ą  tero ry -- 
stów. i

Podczas zajść w P alesty n ie  pom iędzy
1 a 21 lipca zginęło 113 osób, w tym  15 
A rabów , 36 Żydów i 2 żołnierzy ang ie l­
skich. 1

R annych jest 186 Arabów i 124 Żydów.

Znaw cy 1 9m ak osze

piją tylko znakom ite P I W A  
browarów TYCHY

•  Rok za łożen ia  1629 =

Wspaniały tryumf Naiego
.Wczoraj na m istrzostw ach lekkoatle 

tycznych A nglii s’aitow ali N oji i Gie- 
ru tto .

N oji w biegu na 3 m ile angielskie 
odniósł w spaniały  tryum f zajm ując piel, 
wsze m iejsce z w ynikiem  14:23,5. W po­
bitym  polu znaleźli się na jlepsi zawodni 
cy W łoch, A ngli, W ęgier, D anii i Ame­
ryk i.

G’orzej powiodło się G ierucie, k tóry  w 
kuli za ją ł trzecie m iejsce uzyskując 14.40 
m tr., a w dysku 6 mejsce
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Kontrofensywa wo]sK rządowych
Wybuch miny pod okopami powstańców

PARYŻ. 1. 8. — Z doniesień koro
apondentów prasy francuskiej w Hi 
szpanii wynika, że na wszystkich ora 
wie 'frontach wojska rządowe prze 
szły do kontrataków dzięki którym 
zdołali powstrzymać marsz wojsk aa 
rodowych naprzód.

Na froncie katulońskim zacięte wal 
k i toczyły się pod Puebla Segur.

W te legraficzn ym
sKrc/Cte

JVYSTAWA WŁOSÓW SŁAWNYCH  
LUDZI.

iW bibliotece uniwersytetu sta o u Te­
xas (USA.) otwarto wystawą zbiorów, 
oitarowanych tej uczelni przez nejakie 
gro Miriam Lutcker Clark. Wśród zbio 
ió w  tych najbadziej niezwykłą jest m e  
.wątpliwie kolekcja włosów sławnych lu  
dzi. I  tak, wystawione są tam pod 
szkłem loki Carlyle‘a, Keata‘a, Shelley a 
Browninga, Miliona, Swifta, Napoleona, 

(Waszyngtona i wielu innych w ybit­
nych ludziW tcsy umieszczone są w koper 
eie obok m iniatury człowieka, z którego 
głow y pochodzą.

OSTRA KARA ZA SH AŃBIENIE  
RASY.

Haniburski sąd karny skazał 23 let 
niego Hermana Ileilm uta na 7 lat w ię­
zienia oraz na pozbawienie praw obywa 
telskich przez dalszych 7 lat za shaubie 
nie rasy.
PIĘĆ! TYSIĘCY DOLARÓW ZA PRZĘ- 

P IS  ZA LODY.
W łaściciel jednego z najelegantszych  

hoteli w Nowym Jorku jest obecnie bo 
haterem chwili driąki temu, że za pośre 
dnictwem prasy dowiedziała się opinia 

że za przepis na nowy gatunek lodów za 
płacił aż piąć tysięcy dolarów. Twórcą 
przepisu jest pewien cukiernik włoski, 
który sporządził kilka bomb lodowych w 
rozmaitych smakach. Zachwycony hote 
larz zapłacił bez wahania żądaną kwo 
tę 5000 dolarów, obiecując kupić także i 
przepisy na inne smaki lodów, z tem je 
dnafe zastrzeżeniem, że przez dwa lata  

nie będzie wolno owemu cukiernikowi 
iukomu odsprzedać swoich recept na lo 
dy.

łtlAH f7EKALSKI «

Milicjanci kilkakrotnie atakowali 
pozycje powstańcze.

Najkorzystniej przedstawia się sy 
tuacja dla rządowców na froncie E 
bro. Pod Mora de Ebro toczyła się ta  
todniowa bitwa. której wy *ik pozo 
stał nierozstrzygnięty.

Komunikat baroeloński mówi o 
olbrzymich stratach, jakie poniosły 
wojska powstańcze.

Główna kw atera w Salamance na 
tomiast komunikuje, że powstańcy 
wzięli tu do niewoli 300 jeńców, a po

le bitwy zasłane było poległymi mi 
li cj antami.

Od szeregu dni toozą się zacięte 
walki piyl Amposta, gdzie rządowcy 
zbudowali już kolejno trzy mosty pon 
tonowe.

Na froncie madryckim w Carahau 
ckel Bajo rządowi — dynamiteres zro 
bili podkop aż pod pozycje wo.jsk pow 
etańczych. (Wczoraj w podkopie za 
łożono miny.

iWybuch ich spowodował śmierć 
licznych żołnierzy powstańczych.

Herszt band przemytniczych-
a r e s t to w a n y  w W a rszaw ie

,Władze śledcze areszto,wały w Wav 
ozawie jednego z najzuchwalszych or­
ganizatorów band przem ytniczych. 39 
letniego Henocha Węgrowicza (bez 
stałego miejsca zamieszkania), zatrzy 
mującego się w czasie pobytu w W ar 
-zawie przy ul, Franciszkańskiej H a.

Węgrowicz, posiadający bogatą 
przeszłość kryminalną — należy do 
międzynarodowej bandy przestępców.

Po szeregu skazujących wyrokach 
2a uprawianie przem ytnictwa i trzy ­
krotne fałszerstwa paszportów, zwoi 
niony za kaucją, zbiegł do Gdańska.

W  ciągu paromiesięcznego pobytu 
w Gdańsku organizował on na szero­
ką skalę przem yt do Polski jedwabi 
francuskich. Ukrywając się m. in. pod 
nazwiskiem Hermana B erksztajca, 
co pewien czas przyjeżdżał do War­
szawy dla inkasa należności za prze­
myt i w yszukiwania nowych źródeł 
zbytu.

Głównym przedmiotem przemytu 
były jedwabie liońskie i koronki bel 
gijskie. Sprowadzał je z Francji na 
pogranicze P rus Wschodnich do M*il- 
borga i Elbląga, skąd przewozili je  do 
Gdańska funkcjonariusze wąskotcfco- 
kolejki, którymi kierował motorniczy 
Edw ard Haiso.

Inuym szlakiem przemytników by 
ły skrytki w pociągach pośpiesznych 
na linii Paryż — Berlin — Zbąszyn— 
(Warszawa.

Po aresztowaniu wspólników Wę— 
growicza i likwidacji w W arszawie je 
go band, na których czele stali kolej­
no Beniamin Traum an i Mordka San 
der (osadzony w Berezie K artuskiej) 
ogaz po aresztowaniu przez gdańską 
ta jną policję celną obywatela gdań­
skiego Erichema Matte, technicznego 
kierownika przemytu. Węgrowicz po 
zbawiony został wspólników i roz­
dzielni towarów w Polsce,. .

W  związku z tym Węgrowicz przj 
był w ostatnich dniach do Warszawy 
pod fałszywym nazwiskiem Roberta 
Yorberta, celem wyszukania nowych 
wspólników i odbiorców przemytu. 
Węgrowicz przywiózł z sobą transport 
jedwabi wartości ok. 20 tys. zł , kto 
ry skonfiskowano w czasie aresztowa­
nia.

W toku śledztwa Węgrowicz przy 
znał się do uprawiania od szeregu lat 
pi*zemytu.

W edług wstępnych dochodzeń jego 
działalność przemytnicza naraziła 
Skarb Państw a na stratę ok. 250 tys 
zlotvch.

Na szpaltach pism
ZNAMIENNY FAKT

Dla ratow ania człowieka powraca 
z dalekiej drogi, tracąc pół dnia jazdy 
kolos morski, największy francuski o- 
kręt komunikacyjny ,, N orm andie"., 
(W drodze do Nowego Jo rku  zawraca 
magle z angielskiego portu  Southam­
pton i kieruje się z powrotem do 
H avre‘u, skąd wyruszył. Bo na okrę 
cie zachorował nagle, ciężko, śmiertel 
nie jeden człowiek... Pow rót w porę, 
szczęśliwa operacja być może uratujo 
mu jeszcze życie.

(W związku z tym pisze „K urier 
Polski": * '

Niesłychana to rzecz, aby okrąt zmie 
niał kurs, cofał sią do punktu wyjazdu, 
zwłaszcza po tak długiej podróży. Ala 
gdy w grą wchodzi życie ludzkie, kupi* 
tan okrątu nie waha sią. Mimo, że oho* 
rym jest członek załogi, mimo, że prze! 
to właśnie, być może( kapitan mógłby 
narazić się na szczególną krytykę.

W idocznie jej sią nie obawia. Rzeca 
dzieje sią na francuskim okręcie, miaro 
dajnym bądzie sąd francuskiej z,wierzch 
ności i francuskiej opinii. Po tamtej za4 
stronie oceanu, dokąd okret płynął i do* 
kąd o 12 godzin sią spóźni, czeka rów­
nież opinia demokratycznego świata. A' 
dla tej opinii człowiek pozostał dotąd 
jeszcze tak wysoką wartością, że zrozu­
mie ona czyn kapitana „Normandie1’, 
choćby nawet na szwank był narażon? 
ten i ów — jakżeż ważny w Ameryce -
busćiness...

Ta wracająca z dalekiej drogi „Nor­
mandie" jest czemś bardzo charaktery­
stycznym w czasach, w których żyjem y  
i czemś bardzo piąknym. Jest wśród mno 
źących sią przykładów deptania i miaż­
dżenia bez skrupułów człowieka, obser­
wowanych eodzień już poniekąd z rezy­
gnacją i otąpieniem, czemś co budzi o- 
tuche, podtrzymuje wiarą — w l u d z k o ś ć ,  

 nOn------

Młyn elektryczny
SPŁONĄŁ w WODZISŁAWIU.

W W odzisławiu, pod Jędrzejowem * 
nieustalonej przyczyny wybuchły pożar 
w m łynie elektrycznym braci Kurczy- 
chów i Musielewic7a.

Młyn * płonął doszczętnie wraz z urzą 
dzrniem.

Skradzione dusze
Powieść sensacyjna

Ul)
Wzniesione na znacznym wyżu, (U 

minowało swoimi na pół rozwalonymi 
wieżami zarówno nad najbliższą okoli 
cą, jak  również i nad dalszymi ziemia 
mi, leżącymi po, obu stronach Wisły. 
Był to zakątek tak piękny, iż nie mó d 
ujść niespostrzeżenie, uwagi profesora 
Kiedy stanął na wzgórzu w rozwali- 
nach zamku i pojrzał dokoła, zobaczył 
wspaniałą równinę, k tóra okalała go 
ze wszystkich stron. A tuż u podnóża 
zamku w yrastały olbrzymie buki, któ 
rych liście opadały już i słały się barw 
nym kobiercem na posłanie z traw.

Był tc* już właśnie koniec lata. Za 
mierała zieleń liści w rozpalającej się 
z niezliczonych iskier czerwieni, k tóra 
sprowadza śmierć. Liście zdawał? się 
pieśnią kołysać siebie do śmierci. Bo 
każdy liść w jesieni ma swoją pieśń 
życia do zanucenia. Nie ma dwóch 
liści tej samej barwy, różnią się mię­
dzy sobą jak  rodzaje ich drzew. A każ 
dy z nich ma znów swój ton, ton złota, 
krwi, ton śpiących chmur i budzącego 
sie słońca. Je s t w nich purpura, fiolet 
i lilia, wszystką jest w nich. I  pierś

z piersią, ręka w rękę idzie switżosć 
i jasność ze starością i zwiędnięciem, 
jak  wśród ludzi, idących obok siebie, 
z których jedni młodzi jeszcze pełni 
wiary, a drudzy znękani i tęsknią za 
spokojem ziemi.

Kolanko długo stał tak  na wznie­
sieniu ruin zamkowych i spoglądał na 
okolicę i na bliższe niego drzewa bu­
kowe i myślał O wielu wielu rzeczach, 
a wśród nich o tym życiu, k tó ri p ra ­
wie na jego oczach -za m ie ra ło .

Była już jesień i każdej uocy sy­
pały się nowe chmury liści.:, u ^ y d y  
dzień nadchodził, drzew i stały, śmiały 
się i płakały. Było w tym coś głębsze­
go, daleko głębszego niż na wiosnę, 
daleko głębszego niż nadc.eju wiosny 
we wszelkim jej śmie : >u i płaczu.

Kolanko myślał o tym  wszystkim 
i dochodził do wniosku, że jest to u- 
czucie, jakby świat był obojętny ci­
chym przekształcaniem sie, jakby mia- 
łc coś nowego powstać, jakby chciało 
się to „coś" zbudzić, kióregc jednak 
pędy zawsze uważalibyśmy za zmro­
żone lub niezdolne do życia.

Oczarowany miejscem. Kolanko ani

się spostrzegł, jak go w tych ruinach 
zapadł zmierzch, a potem zeszła noc 
cicha, pogodna i wygwieżdżona milio­
nami żyć tajemniczych i nieznanych, 
które dobrotliwa ręka S wó. -/ p( roz­
wieszała w przestworzach wszech 
śv iata, aby człowiek głowił s ę i <1 
eho,dzil tajemnicy Bożej i celowości 
tych olbrzymich wsz »ehówiatń\y, któ­
rych zagadka niepokoiła go wio- 
kuiście.

Kiedy polerowana tai cza cynowa 
miesiąca rozbłysła wysoko nad ruina­
mi, Kolanko ocknął się i rzekł do s ie ­
bie, iż noc tę spędzi w tych ruinach, 
w tym Bukowym Liściu, jak  nazwał 
to miejsce pełne czaru i poezj*. Potem 
nazbierał paliwa i rozniecił ognisko, 
przy którym  usiadł i zadumał się. 
Chwilami nadchodziły go dziwne ma­
rzenia czyli myśli — sam nie wiedział. 
Ale wiedział jedno dobruj,-iż w ostat­
nich nocach miewał tę straszliwą oba­
wę z dni dawnych — obawę życia. 
Dzisiaj obawa ta znc.wu wystąpiła u 
niego i była silniejszą, niż kiedykol­
wiek. Zdawało mu się, jakby przez 
wielkie okno zamczyska wsuwahy się 
ramię z przestrzeni świata ‘ na jego 
piersi kładła się ciężka czarna ręka:
,Wiesz kim jesteś* Wiesz gdzie je­

steś?"
A Kolanko rozgląda się po starej 

komnacie rycerskiej pewnie ze życzli­
wym spojrzeniem, za ludzkim spojrze­
niem. Nic z togo,. Nie ma odwag; w yj­
rzeć przez okno. Albowiem zewnątrz 
i ponad nim tkwią w niebie niezliczo­

ne gwiazdy i patrzą na niego: „M ie­
rny czego ty nie wiesz! A co ty  wiesz, 
robaku!"

Około północy, nie mogąc zasnąć, 
wyszedł na najwyższy szczyt zam­
czyska i zapatrzył się w świetle mie­
sięcznym na tę równią dokoła niego. 
Lubił zawsze równiny. Oko ’utai mo- 
ido tak daleko wędrować, całe mila 

przeszkody przez nieskończone ta ­
jemnicze światło. Je s t w tym świetle 
i w stłumionych głosach nocnych crś, 
cc, się stapia z naszymi marzeniami. 
W  przelewie strumienia przez miękką 
murawę jest coś, jakby ludzkie drże­
nie, jest ono także w tonach kościel­
nego dzwon, kóre płyną niczym nie- 
powowstrzymane na długich falach 
powietrznych i w bezmiernej dali i i-

A jednak człowiek nie odnajdują 
w tym wszystkim siebie samego. Je ­
żeli się żvło nad jaką rzeką lub w gó­
rach, to budzą się w nas wspomnienia 
na widok niemal każdej gałęzi ‘ każ­
dego kamienia; mogą byc w;etl:ie i 
piękne, lecz mogą byc także ciężkie i 
bolesne T utaj jednak, w Bukowym 
Liściu, jest tak, jak gdyby nowo na­
dzieje nadpływały z daleki-go widno­
kręgu i nie tylko same nade \\> i złota 
sny" lecz i płodne myśli; widz- się 
swoje życie w nowym oświetleniu, p»j 
mule się wiele z tych rzeczy, których 
się dawniej nie rozumiało.

d. o. a.
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KTO ZWYCIĘZY? | ! ? T ~Kpt. WiedemannIstnieją w Anglii obetnie dwa zasa 
dnicze poglądy na sprawy polityczne, 
szczególnie jeśli chodzi o Trzecią Rze 
szą. i

Chamberlain, który posiada za sobą 
większość opinii prawicowej, jest zda 
nia. że należy jeszcze występować m i  
zbyt energicznie, ani doprowadzić do 
jakiegoś poważnego konfliktu. Sądzi 
on bowiem, że ani Anglia, ani jej soj j 
sznicy jeszcze nie są gotowi do stawie 
nia czoła „na placu boju“ dobrze przy 
gotowanej armii niemieckiej. A może 
wogóle obawa konsekwencji każdej 

wojny, nawet zwycię­
skiej, każe mu postęo i- 
wać ostrożnie. Eden, 
młodszy od niego i za 

i palezywy, podtrzymy-
Syv*' wany zresztą przez po

Cham berlain lityczne partie lew ico­
we, jest przeciwnego zdania. Uważa 
on mianowicie, że jeżeli teraz nie poło 
ży się tamy roszczeniom i żądaniom
niemieckim, jeżeli jeszcze raz przepu­
ści się sposobność energicznego przed  
wstawienia się różnym urojonym pre 
teusjom,później może jeszcze trudniej 
Autorytet bowiem Trzeciej Rzeszy 
dzięki szeregowi szczęśliwych i, powie 
dzmy otwarcie, umiejętnie przeprawa 
dzonych posunięć politycznych, wzra 
?ta. Nastąpić więc może taka chwila, 
kiedy demokratyczne państwa będą 
miały przeciw sobie nie tylko Niemcy 
i jej obecnego, niezby zresztą „muro­
wanego" sojusznika z drugiego kouci 
osi, ale szereg innych państw7, o któ 
rych względy obecnie Trzecia Rzesza 
zabiega.

Tej samej opinii rzecznikiem jest 
Winton Churchill ,który wręcz głosi 
konieczność okrążenia Niemiec już te 
raz, aby nie dać im okazji do zamani 
testowania swej woli „ p o k o ju C h in  
chill zasadniczo nie ufa i ni<; wierzy 
ż a d n y m  zape­
wnieniom Niemców7, 
t w i e r d z ą c ,  
że w szystko to jest tył 
ko manewrem politycz 
uym i odłożeniem roz­
praw y  do lepszej po­
m yślniejszej chwili. Eden

Narazie wydaje się, że w społe­
czeństwie, a przynajmniej w polityce 
angielskiej, przewaga jest po stronie 
Chamberlaina. Przynajmniej jeżeli 
chodzi o sprawę zatargu Niemcy — 
Czechosłowacja. Zamiast powiedzieć 
H itlerowi: — „Przyjdź i weź swych 
sudeckich obywateli -  a zobaczysz, co 
my wtedy zrobimy", l° !*d H alifax -ta 
ra się użyć wszystkich możliwych sra 
ków, aby konflikt ten załatwić poko­
jowo. Obecna koncepcja wysłania do 
Pragi b. ministra lorda R one ima mi, w 
roli nie ty le arbitra ile życzliwego !rez 
stronego doradcy, ma pewne widr i 
powodzenia. W takich razach bardzo 
wiele zależy od człowieka. A w m 
wypadku, wybór, zdaje się, jest zczę
ś l iw y .  ,

S p r a w a  C z e c h o s ło w a c ji n ie  b ęd zie  

i n ie  m o że  b y ć  z a ła tw io n a  od razu  za  
je d n y m  p o c ią g u  ę c 'em . R o z b ije  s ię  on a  
na sz e r e g  o k r e só w , n a  p o sz c z e g ó ln e  
s ta d ia , k ie d y  ła t w ie j  b ę d z ie  m o żn a  
sp o k o jn ie  p r z e d y s k u to w a ć  p o sz c z e g ó l­
ne d r o b n ie js z e  s p r a w y  i ła t w ie j  o s ią ­
g n ą ć  p o r o z u m ie n ie . —  C zę sto  jed n a k  
d ro b n e  u s tę p s tw o  p o w o d u je  w ię k s z e  
u s tę p s tw o , k tó r e  zn o w u  p o c ia g a  za  so

wysłannik Hitlera
Postać kapitana Wietlemanna .któ 

rego nazwisko zjawiło się ostatnio na 
łamach prasy z powodu jego nieda­
wnej podróży do Londynu, jest mało 
znana szerszej publiczności.

Naw et Niemcy nie wiedzą dobrze, 
co to za człowiek i jakie walory oso­
biste dały mu możność sprawowania 
pikantnych fuukcyj jednego L trzech 
adiutantów osobistych kanclerza H i­
tlera.

K A PIT A N  I FFE IT E R .

iWiedemann pochodzi z Niemców 
sudeckich. Początkowo służył w arm ii 
au striack ie j, później jednak, ja k  i H i 
tier, w stąpił do arm ii niem ieckiej. 
Podczas w ojny św iatow ej pełni oho 
w iązki dowódcy kom panii. M iał 011 
podwładnego, starszego szerego.wcn A

dolfa H itlera, nadającego się szczegó 
lnie do służby łącznikowej.

Z tego tytułu freiter Hitler stykał 
się często z dowódcą kompanii i po ja 
kimś czasie powstała między nimi pe­
wnego rodzaju zażyłość.

Po zawieszeniu broni kpt. W iede­
m ann opuścił szeregi arm ii. W Bawa 
i i i  kupił niew ielką posiadłość, gdzie 
borykając się z dużym i trudnościam i 
m aterialnym i prow adził gospodarkę. 
K ilkakro tn ie  przyjeżdżał do M ona­
chium. Zetknął się tam  z byłym pod­
władnym, k tó ry  zaczął już odgryw ać 
pewną rolę w niemieckim życiu p'\Vi 
tycznym. K pt. W iedem ann ustosunko 
wał się na ogół przy jaźn ie  do poczy­
nań narodowych socjalistów7, lecz a- 
dzialu \v ich pracach nie brał. Rezer­
wę tę zachował naw et bezpośrednio po

J i M M
ZO STAŁ O TW A RTY . PO  GRUNTOW NYM  O D N O W IE N IU

E « # *  T y s k i
w SOSNOW CU, ul. D ęblińska N r. 5 vis a vis kina „Eden".

Pod nowym w ybitnie fachow ym  kierow nictw em  znanego smakoszom 
kuchm istrza S te fana  W ięckiew icza byłego szefa kuchni res tau rac ji 
„A dria" w Sosnowcu i obecnego dzierżaw cy res tau rac ji klubowej przy 
Zw iązku pracow ników  Przem ysłow ych i Handlow ych w Sosnow7cu. 

K uchnia dostosow ana do najw ybredniejszych w ym agań P .T . Konsu 
m entów, oraz w yśm ienite OBIADY

R O Z D A N IE  NAGRÓD W  Z W IĄ Z K U  IZB R Z E M IE ŚL N IC Z Y C H . "
W ystaw ie Rzem iosła wiW lokalu związku izb rzem ies.ai 

czych odbyło się dziś uroczyste roz ia 
Inie nagród polskim  rzemieślnik* m, 
którzy w ystaw ili swe prace na Między

narodow ej 
Berlinie.

Na zdjęciu m om ent wręczenia nagro 
dy honorowej p. St< Szuhski mu.

Na froncie politycznym

1930, kiedy narodowi socjaliści -za­
częli już wywierać poważny wpływ  
na politykę, Stanowisko jego było 
zresztą zgodne z poglądami większości 
oficerów.

W K ANC ELAR II.
Rok 1933. H itler jako kanclerz Hz* 

szy wystosow ał do swego b. dowódcy 
stanowczy list, żądający zajęcia przez 
kpt. Wiedemana jakiegoś stanowiska 
służbowego w najbliższym otoczeniu 
kanclerza. Były oficer usłuchał rożka 
zu. Przybył do Berlina, gdzie objął ta 
nowisko adiutanta Hitlera w kancela­
rii Rzeszy.

Obowiązki te  spełnia z niesamo­
w itą  szybkocią i pedantycznością. Za­
ła tw ia  masę spraw  osobistych, próśb, 
fp raw  protokularnycli, k tórym i zasy­
pana jest co dzień kancelaria  kanclerz 
ska. Ż ty tu łu  swego stanow iska, towa 
rzyszy H itlerow i we w szystkich podró 
żach po Niemczech.

PIER W SZA M ISJA
IW roku zeszłym kanclerz H itler po 

w ierzył mu delikatną funkcję zbada­
nia opinii obywateli S tanów  Z jedno­
czonych o Rzeszy. W  te j podróży in­
form acyjnej, trw ające j k ilka tygodni, 
zetknął się on p ryw atn ie  z p rzedsta­
wicielami w szystkich sfer spolee?“.v  
siw a am erykańskiego i był naw et 
p rzy ję ty  przez prezyden ta  Roo>e-relta. 
W idocznie spraw ozdanie, złożone ]>» 
powrocie z Am eryki podobało się kari 
celarzowi H itlerow i, gdyż od tego 
czasu powierzano mu k ilkakro tn ie  po­
dobne funkcje.

W GROŹNYCH CHW ILACH
Ja k ą  rolę odegrał kpt. W ied mumii! 

w czasie pam iętnego za ta rg u  niemiee- 
ko-czechosłowackiego w dniu 21 m ajałi

Wiadomo tylko, że bezpośrednio 
przed zatargiem bawił w tajnej m isji 
iv Londynie z zadaniem wysondov a- 
nia opinii rządu angielskiego w spra­
wie sudeckiej.

Można przypuszczać, że bezkompro 
misowe relacje o stanowczości p >1 i ty ­
ki angielskiej w tych groź0.7ca d.aj 
E uropy chwilach, przyczyniły się do 
w ycofania się — Niemców z p lanu  
zbrojnej interw encji w Czechosło­
wacji.

Postać kp t. W iedem anna jest cha­
rak terystyczna. Z p ie rw s i-g) rzu tu  
oka widać w niej byłego of mera. J k * 
on wysoki i barczysty, w y trenow any 
w sportach. Ożywia u '  namiętność do 
automobil izmu, jazdy konrey  j  szer­
m ierki. Ma on rozległe stosunki w a r ­
mii niem ieckiej i z tego ty tu ł ! ucho­
dzi za łącznika między korpusem  oii- 
cerkim  a kanclerzem Rzeszy.

LUDOW CY U ZY SK AL I ZGODĘ NA
u r z ą d e n i e  „ś w i ę t a  c z y n u
CHŁO PSK IEG O * W STOLICY. 

K om isariat Rządu 111. stoi. W arszaw?  
jak kom unikują stery S tronnictw a Ludo 

w ego P A A ., udzieli! sw ej zgody zasad-

bą konieczność zrobienia innego ustę­
pstwa ze strony przeciwnej.

Psychologia ludzka jest wszędzie 
ta sama i podlega tym samym zasa­
dom. Gdy człowiek chce kupić mate­
riał na ubranie i pokutą mu najtańszy 
zażąda droższego. Pierw szy kosztował 
15 zł., drugi już 2*1 z!. A gdy mu jesz 
eze pokażą następny gatunek w cenie 
25 zł,, nie jest wykluczone, że ju zy 
niewielkiej presji ze strony sprzedaw 

nabędzie go, choć nie chciał wydać 
tyle. Natomiast gdyby po 15-złotow y .11 
pokazano mu natychmiast 2 5 złotowym  
wyszedłby ze sklepu nic nie kupiwszy 

Coś podobnego istnieje w polityce 
I tu właśnie może ta rola spokojnego, 
osobiście bezstronnego a uczciwego po 
średnika być bardzo na miejscu-

niczej 11a im ą d ie u ie  „Św ięta Czynu 
Chłopskiego" w W arszaw ie ,<lla powia 
tli w arszaw skiego. Będzie to < d kilku lat 
pierw sza  w iększa uroczystość w W arsza 
w w. Szezegóły uroczystości zostaną dopie 
ro ustalonej ponieważ w tym  sam ym  
dniu odbyw ać się  będzie w W arszawie 
■Zlot Związku Młodej P olsk i oraz uroczy  
stośe Stronnictw a Narodowego.

W SPÓ LN A  K O N FE R E N C JA  POZNAM 
SK IEG O  OZN ZE ZW IĄZKIEM  LEGIO 

M ST Ó W  I PEO W IAK Ó W .

Celem ustalen ia zasad w spólnej i ści 
sie j w spółpracy m ędzy OZN- a Zwią* 

kiem  L egion istów  i Peow iaków w  P oz­
naniu  odbyła się konferencja przedsta­
w ic ie li tych trzech organizaeyj. Omówio 
no na niej w szystk ie spraw y dotyczące 
akcji organ izacyjnej OZN. osiągając  
pe?ną jednom yślność.

D O M A G A JĄ  SIĘ  PA R C E L A C JI  
MAJ A I KÓW N IEM IECK ICH .

P ow iatow y zjazd osadników  w  Ś w ie­
cili pow ziął jednogłośnie uchw alę, dnma 
gającą się  natychm iastow ej p arcelacji 
m ajątków  niem ieckich. P ow iat św ieck i 
posiada 85 pr. ludności p olsk iej, podczas 
gdy 75 pr. ziem i znajduje się  w rękach  
n iem ieckich . .

Ulaa podatkowa
DLA N AU CZY CIELI.

R o z p o r z ą d z e n ie m  2 dnia 25 lipca hr. 
M inisterstw o Skarbu zw olniło o po a 
t u  specjalnego dodatek na m ieszkanie, 
w yp łacan y  nauczycielom  szko po 
szechnych, zatrudnionych w  gm inac 
w iejsk ich .

Śmierć w kościele
P A N  MŁODY ZMARŁ W CZASIE  

ŚLUBU.

W cerkwi we wsi Czerewiszcze pow. 
kov.elskm go zdarzył się  wypadek śm ierci 
na kobiercu ślubnym .

M ieszkaniec lej wsi 24 letn i Maksym  
M am czuk postanow ił się  ożenić z n iejaką  
‘20 le tn ią  K rystyn ą bzelem enezuków ną  
w brew w oli jego  rodziny.

K iedy oboje m łodzi stan ęli na kobiei 
cu ślubnym , pan m łody dostał nagle ata 
ku serca i  padł na ziem ię w ch w ili, gdy  
ksiądz m iał dać ślub.

Stw ierdzono, że u astąp iła  śm ierć. !W? 
padek ten w yw oła ł zrozum iałe porusz* 
nie i był żywo kom entow any.
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Patrzę na 
gdzie stoi

Latem, w pogodny dzień w 
akie ulice, spływ ają jasne słupy świa 
tia. N a placach, w powietrzu trw a ta  
jasność i opływa kościoły, domy tram  
waje, drzewa. Szare wełny dymu z 
kominów, roznuwają się ftiajgędciej 
nad murami kopalni i fabryk, a wyżej 
— rzednąc, rozpływ ają się w 'błękicie..

Ulicami w irują nieskończone po­
toki twarzy. Setki odbić własnej posta 
ci w zaszklonych witrynach magazy­
nów i sklepów. Ludzie udają się do 
pracy, do biur do fabryk, kopalni i 
składów. Odgłosy kroków mieszają się 
z turkotem  wozow, szczękiem kopyt, 
hałasem samochodów i krzykiem iniń 
dJarzy. Przez jasność szczęk i turkot 
przebijają odgłosy dzwonków tramwa 
jowych i syren fabrycznych

Pod stopami w ciemnych podzie­
miach czyjeś życie rozdziera się w 
zgrzyt...

Czarni ludzie drą z ziemi złoża 
„czarnych diamentów*' — węgiel.

Gazy i tum any lotnego pyłu bronią 
zazdrośnie pokładów węgla przeżera­
ją  płuca i oczy.

Nic to nie szkodzi...
Żylaste ręce, ściskające kilofy i 

świdry, trzym ają się kurczowo pracy 
—-źródła życia, a  nadmierne wykorzy 
styw anie czarnych dłoni, to już spra 
wa dalsza — to wszechwładne prawo 
pieniądza...

P rzytłacza mnie ta atmosfero.
Tak było zawsze i tak będzie... 

P ragnę wyrwać się z chaosu i uciec 
poza granice m iasta. Zobaczyć, jak 
życie Zagłębia wygląda zdała od lu 
dżi.

M ignął Sosnowiec, Będzin i pola 
gzichowskie. Autobus przystaje a 
podnóża św. Doroty w Grodźcu. Dzie 
Bięć m inut wystarczy, by wydostać się 
na  szczyt góry.

Przez chwilę stoję na tej wysoko 
ści zatopiony w ciszy. Przedmieść nie 
słychać w cale. Pejzaże miejskie, wi 
'dziane jak  z lotu ptaka, zacierają 
ostrość swych konturów. Stłoczone 
'domy m iast i osiedli rozsiadły się pier 
ścieniem, daleko pod nieboskłonem w 
'dolinach i za pagórkami Nad domami 
sterczy grzebień dymiących kominów 
D aje znak, że Zagłębie żyje i pracuje 
Besztę w ypełniają uprawne pola, 
ciemne, - zielone drzewa i rozrzucone 
po stronie północnej wiejskie chaty.

Zagłębie ze wzgórza 
kościółek Doroty świętej.

Pięknie wygląda Zagłębie. Góra św. 
Doroty dzieli je na dwa światy: na
świat dźwigów, młotów, kominów i stę 
żałej w zawrotnym rytm ie pracy, oraz 
świat ornej ziemi i słomą krytych 
strzech, pod którymi dusi się chłopska 
bieda.

Ale Zagłębie gra, śpiewa naprawdę 
dopiero w nocy, gdy zmrok wmur i .o  
i rozbłyśnie tysiącami, rosnących, jak  
kliny dachów w ciemny strcw nieba 
rtęć świateł

...gdy rozedrga się ziemia i rozśpie 
w ają motory maszyn.

...gdy rozbłysną krwawe łuny na 
niebie podczas pracy w hartaeh Żagłę

bia i w hutach śląskich
y&dy po stalowych szynach suną 

pociągi z węglem. Węgiel, który je- 
dzie prosto do Gdyni, gdzie z s y p ią  go 
dźwigary w rozwarte wnętrza statków 
który roztętni ich mątory, pchnie na 
morze ciężkie transportowce i statki 
wojenne.

Nie chce się opuścić Doroty. Oczy 
nasycają się widokiem. Jeszcze godzi 
na i godzina... Samotny kościółek, je 
go czarnookie ściany, migcyjąee świa­
tła, odgłos lokomotyw, maszyn i c /er 
wone łuny.

Bolesław P iątek

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swei dobroci

piwo sieleckies
Jasne oilzneńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkle
i Browaru Gwarectwa .Hrabia Renard?

W  Sosnowcu (Telef. Nr. 6 91 01).

Polecamy również lód sztuczny z wody źródianaj.

Zjazd przedstawicieli
izb rzemieślniczych

Odbył się w W arszawie zjazd przi d 
stawicieli izb rzemieślniczych. Obrady 
poświęcone były sprawom reorganiza­
cji ustroju cechowego w związku z 
<,statnio przeprowadzoną nowelizacją 
praw a przemysłowego.

Obszerną dyskusję wywołała sp ra ­
wa  ̂przyszłego ustroju związków ce­
chów, przy czym większość mówców 
wypowiedziała się za koniecznością po

Tego rodzaju wypadki, świadczące 
o zdziczeniu obyczajów, należy bez­
względnie tępić.

Surowe kary na awanturników
3 m iesiące za zaczepienie przechodn ów

W  dniu wczorajszym starostwo 
grodzkie sosnowieckie ukarało, 3 mie­
sięcznym bezwzględnym aresztem mia 
szkańca Sosnowca Michała W łacha 
(ul. Małachowskiego 30). Włach zo 
sta ł ukarany za notoryczne zaczepia ­
nie prz echodniów.

Wyrokowi temu należy bezwzględ 
nie przyklasnąe, gdyż jak już niejed­
nokrotnie pisaliśmy osobiste bezpie 
czeństwo przechodniów' pozostawia 
wiele do życzenia.

Coraz częściej słyszał*.' się o roz 
maitych pobiciach spokojnych prze 
chodniów zaczepianych przez pijanych 
napastników.

Onegdaj znowu mamy dc> za nutowa 
n ia wypadek potrącenia przez niezna 
nego osobnika idącej; ulicą 3 M aja w 
Sosnowcu kobiety Jarm usow tj z So­
snowca, k tóra upadając złamała nogę.

wołania do życia powiatowych związ­
ków cechów, co nie wykluczałoby pis 
wołania do życia również związków 
cechów branżowych w predestynowa­
nych do tego zawodach rzemieślni­
czych.

Omawiano również możliwość przy 
szłej współpracy powiatowych związ 
Łów cechów z odnośnymi lokalnymi 
społecznymi organizacjami rzemied 
uiczymi.

Przygotowane przez Związek Izb 
Tfzemieślniczyeh wzorowe sta tu ty  ce­
chów i związków cechów postanowio 
no rozesłać wszystkim izbom rzemieśi 
niczym, w celu zasięgnięcia opinii za 
interesowanych organizacji, po czym 
zostaną one powtórnie rozpatrzone na 
następnym zjeździ e izb rzemieślni­
czych, którego termin ustalono na po 
łojwę września rb.

12w„łOĘjĘji&B€

Urbaniści przeprowadzili badania w Czeladzi
Czy plany miasta zostaną zatwierdzone

Biuro regionalne w Kace wicach o 
pracowywuje plany zabudowy Czela 
dzi. Ponieważ plany w ogólnych zary 
sach zostały już opracowane, onegdaj 
na zaproszenie zarządu miejskiego 
przybyła do Czeladzi specjalna komi­
sja  urbanistyczna przy Związku m iast 
polskich,

która zapoznała się z pracami biura 
regionalnego, a następnie zbadała te  

reny miasta.
Z ram ienia Związku miasl polskich 

przybył na czele d o b r e j  i inż. Lejberg

poza tym przybył do Czeladzi inż. No 
wieki z biura regionalnego w Katowi 
earh. .Wydział techamzr.j n-prezento 
wał technik miejsfd, p. Wyględa^z.

Uwagi i odpowiednie wnioski korni 
sja urbanistyczna opracuje w najbliż 
szyeh dniach i doręczy je zarządowi 
miejskiemu.

C zy jesteś członkiem  
LOPP,

gssracy
Znane jest powiedzenie, że nie ma nie 

zastąpionych ludzi. Powiedzenie, powie­
dzeniem , a ,w praktyce okazuje się  

wręcz co innego. Są ludzie, którzy (choó 
by nie chcieli) muszą zajmować kilka 
stanowisk jednocześnie — no ho nie ma 
kogo ktoby mógł tak dobrze jak oni 
spełniać poszczególne funkcje. Poprosta  
trudno sobie wyobrazić co będzie gdy 
takiego człowieka braknie. Napriykład  
pana Zawistowskiego. Oto co czytamy  
w warszawskim „Kurierze Porannym**: 

„W najbliższych dniach, ma, 
ja k  słychać, nowom ianowany dy­
rek to r Zarządu TK K T. p, dr. Wła­
dysław  Zawistowski zainstalow ać 
się w biurze dyrekcji generalnej T. 
K . K. T. na placu T eatra lnym .

Dyr. Zawistowski 'obejm ie rów ­
nież od sezonu dyrekcje Państw o­
wego In s ty tu tu  Sztuki T ea tra lnej. 
Z tym i nowym i funkcjam i dotych­
czasowego naczelnika W ytb ia łu  
Sztuki w Min. Oświaty, połączone 
bodzie nowe stanow isko dyr. Zawi 
stowskiego. Zostaje m ianowicie ou 
ja k  się dow iadujem y, naczelnym  
inspektorem  w szystkich teatrów  
suhwencjowanych przez państwo'*.

Czy nic zadnio, jak na wątłe siły lu<«* 
kie, panie dyrektorze?...

€ : ł ? i ł € 0 g B s s i k & :
W  tym samym piśmie znajdujemy, 

ciekawą wzmiankę zatytułowaną: S z u ­
kamy „chłopaka z W arszawy4'. — Wo 
wzmiance tej zazdrośni warszawiacy pi­
szą:

„Jest „Chłopak i  Sosnowca*, dlacze­
go i Warszawa nie mogłaby mieć sw tjo  
go „chłopaka* ? Kto wie, co w trawie 
piszczy? A nuż pomiędąy tysiącami war 
szawian kryje się pierwszorzędny mate­
riał na śpiewaka o światowej skali?

W poszukiwaniu takiego talentu u- 
rządza dyrekcja ogrodu zabaw „Iftft P0- 
cieeh“ w najbliższą niedzielę tj! Jl bm. 
wielki konkurs śpiewaczy'*.

Po co męczyć się panowie i darem­
nie szukać? Takiego jak nasz „chłopak*" 
nie znajdziecie napewno.

-Test tylko jedno wyjście w zaspoko­
jeniu waszych amoicyj; zwróćcie się 
nas panowie My wam odstąpimy 
Si-ego chłopaka*’, łan io . P 0 c*>me •’ 
nyeh kosztów'.

-oUó——

ZNOWU lfl SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
OTRZYMAŁO ODBIORNIKI 

RADIOWE.
A kcja rad io ioaizaeji szkół powszech­

nych zainicjow ana swego czasu przez 
Społeczny K om itet R adiofouizacj K ra ju  
przycyznia się poważnie do zaopatrzenia 
W3z.vstkich szkol zwłaszcza kresowych vr, 
odbiorniki radiow e. (

Spośród in sty tu cy j, k tóre  poza Pol­
skim  Radiem , p rzodują  w akcji radiofo- 
nizacji szkół w ym ienić należy Lasy Pań 
stwowe. Poszczególne dyrekcje Lasów 
Państw ow ych zaopatru ją  coraz nowe 
szkoły w odbiorniki radiow e, co m a tym  
większe znaczenie, ze szkoły te leżą zda 
ia  od centrów  k u ltu ry  przew ażnie w gó­
rach , względnie w giębi lasów. O dbior­
n ik  radiow y w tak ie j szkole, gdzie uczą 
szczają dzieci, k tory in  rdozice nie mogą 
zapewnić w domu odpowiedniej aim osfe 
ry  k u ltu ra ln e j, m a poważne znaczenie, 
gdyż zbliża dzieci tc nie tylko do św iata 
ale również do Polski.

O statnio ja k  się dow iadujem y, Dyre 
keja Lasów Państw ow ych we Lwowia 
już po raz d rugi w tym  roku ofiarow ała 
10 odtiorm ków  szkołom powszechnym pi 
łożonym na terenie od Bchni po Kosów.

W rę c z e n ie  radioodbiorników  szkołom 
odbyło się wszędzie bardzo uroczyście 
w obecności przedstaw icieli starostw , 
w ładz szkolnych, miejscowych organiza- 
cy j społecznych oraz przy tłum nym  u- 
dziale dzieci i ich rodziców. Dzieci z 
obdarow anych szkół nadesłały  do Dyre 
kcji Lasów Państw ow ych we Lwowie ser 
deezne podziękowanie.
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Groźne pożary ! K olkuskim
Nawałnica wyrządziła duże szkody

O statnia burza deszczowa z w yła­
dowaniami atmosferycznymi poczyni­
ła duże szkody zarówno w polach, jak 
i gospodarstwach w szeregu wioskach 
pow iatu olkuskiego.

Niżej położone pola i domy zostały 
kompletnie zalane, przy czym sporo 
zboża woda zamuliła, lub zupełnie za 
brała.

Najwięcej ucierpiała wici Szklą 
ry. gis. Sułoszowa, położona w wąwo 
zie. Spływające z gór wody, utworzyły 
olbrzymią rzekę przez wie'. Przed zn 
tonięciem ludność chroniła się na gór 
oe p iętra domów, lub na strych.

Woda zalała mieszkania i doszezęt 
nie zniszczyła rośliny ogrod iwe, żabie 
rając drób, zboże, drzewo i lżejsze na 
izedzia z obory.

Takiej powodzi nie pam iętają naj 
starsi ludzie we wsi.

.Wskutek uderzenia piorunów to 
warzyszących burzy, spaliło się kilka

Zawody zręczności
KELNERÓW W WIŚLE.

W  W iśle na Śląsku Cieszyńskim od- 
b jły  się przy olbrzymim zainteresowa­
niu publiczności pierwsze, ogólnopolskie 
zawody zręczności pracowników gastro­
nomicznych.

Zawody zgromadziły na starcie przo 
6zło 100 zawodników, reprezentujących 
prawie wszystkie dzielnico Polski. Tra­
sa zawodów długości 3 km

Każdy z uczestników m usiał przema 
szorować całą trasę, trzymając w reku 
tacę, na której znajdowała się flaszka  
z piwem oraz dwie ćwierćlitrowe szklan 
ki, napełniono zabarwioną wodą.

Na starcie stanęli zawrodnicy w wie­
ku od lat 18 uo 53, których podzielono 
na cztery grupy wiekowe.

W pierwszej grupie (18—25 lat) pierw 
sze miejsce i srebrny puchar zdobył 
K upś Zbigniew z Poznania w czasie 19 
min. 19 sek., 2) Janik Marian (Katowi­
ce) 19:20.

W  drugiej grupie (od 26 do 35 lat) 
pierwsze miejsce i puchar zdobył Schwen 
gier Antoni (Gdynia) 19:31, 2) Stanik
Leon (Bielsko) 19:18.

W  grupie trzeciej (od lat 36 do 45) 
pierwsze m iejsce i puchar przechodni 
zdobył Frank Franciszek (Łódź) w cza­
sie 13:55 ustalając tym samym rekord 
trasy, 2) W iejski Hugon (Bielsko) 22.41

W grupie czwartej (od 46 lat wzwyżj 
pierwszo m ień Ce i puchar przechodni 
zdobył Niedoba Oskar (Cieszyn) 26.13, 2) 
Markuzel Gustaw (Bielsko) 28:56.

Cały przebieg zawodów został sfilm o  
w auy przez specjalnego operatora PAT.

Publiczności przeszło 10.000.
 1111------

Straszny cios kosą
ŻNIW IARZ ZRANIŁ CIĘŻKO KOBIE  

TĘ.
Na tle porachunków sąsiedzkich do 

szlo w Few ii Małej k. Żywca do krwawe 
go zajścia mędzy Szczepanem Biegu  
nem, a Agnieszką Kubalańcową.

W  toku sprzeczki zdenerwowany Bie 
gun chw ycił za kosę i zadał nią Kubala ń 
cowej cios, raniąc ją dotkliwie w rękę 
i b;odro.

Kubalańcową oddano pod opiekę le 
karza, a Biegunem zainteresowała się po 
beja.

naście budynków, mianowicie: stodo 
ła ze zbiorami Stanisław a Tabt jo  w i­
eża w .Woli Liber towskiej, dom i 
chlew Ja n a  Leksa w K arlinie, dora 
Bron. Bretnera i Stanisława Szcze 
pańskiego w Chechle, chlew Marii Za 
gała pod Pilicą, stodoła ze zbiorami 
M ikołaja Czecha w Dobrakowie i sto­
doła ze zbojżem Franciszka Bątorką w 
Kidowie.

Oprócz tego dużo zboża spłonęło 
w kopkach na polu w różnych okoli 
each od uderzenia piorunów.

Onegdajszej nocy wskutek podpa 
lenia spłonął d<>m Józefa Sołtysiaka 
w Dobrej, gm. Pilica. O podpalenie 
poszkodowany podejrzewa swą szwa 
gierkę, Bronisławę Sołtysiak z Do 
brej.

/ V «  f r a n c i e  gBrncąg

Robotnicy „Żużla" w Dąbrowie
uzyskali podwyżkę zarobków

W dniu wczorajszym, w inspektora 
cie pracy w Sosnowcu odbyła się kou 
ferencja w sprawie zlikwidowania za 
targu w zakładach ,,Żużel" w Dąbro
wie, należących do górnośląskiej spół 
kt do eksploatacji materiałów żr.żlo 
wych i dolomitowych.

W wyniku przeprowadzonych per 
traktacyj robotnicy uzyskali podwyź 
kę zarobków mężczyźni z 3 rf. do 8.40 
zł., kobiety z 2 zł. do 2 zł. 10 gr.

Ponadto robotnicy otrzymywać bę 
dą premie. Wobec zawaicia układu ro 
hutnicy przerwali akcję strajkow ą.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦
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Od 1. sierpnia 1988 r. ZMIANA PRO GRAMU:
I It A A R I
L E N A  L A  N  K O S Z atrakcyjne solistki

_G R Y C Z Y N SK a  św ietna w odew ilistka  
____________ L IN C K A  W A N D A  — wschodząca gw iazd a  taneczna.
Prolongowana na sierpień orkiestra doskonałych

BRACI PAŻDZIEJEVVSKI C'H.
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S Ł i n t ?  ach nastąpi o t w a r c i e  s a l o n uBRYDŻOWEGO. Stoliki brydżowe specjalnej konstrukcji. Świetna 
wentylacja. Salon b ry d ż o w y -  to nie ostatni magnes Savoy V  dla

P. T. Gości. " ^

Wiadomości bieżące
Wtorek

2
Sierpień

Dziś: PM. Anielskiej 
Jutro: Szczepana 
Wschód słońca: 3,57 
Zachód słońca 7,ź7

BOLUGtQWY

ju -4”1™i
Ipp iy  PRZEZIĘBIENIU. 
G R Y P IE  f KATARZE

Dyżury ap tek  w Sosnowcu
j Dziś dyżury nocne pełnią następujące 
I apteki:
i J . Garbaczewskiego^ ul. Sienkiewicza 9 

C, Truszkowskiego, ul. Piłsudskiego 46 
1 L. Turskiego, ul. 1-go Maja 18 

W . W asilewskiego, ul. Modrzejowska 19 
W. Zielezióskiej, ul. Orla 28.

 oOo-----

-  POZDROWIENIA OD HARCE­
RZY Z „ c z w  ODKI ‘. Za naszym posred 
nietwem Przesyłają pozdrowienia dla r0 
i.hiców i opiekunów harcerze z „Czwór­
ki spędzający mile czas pod namiotami 
w Dobrowlanach obok Zaleszczyk.

Oszukiwał bezrobotnych
POD POZOREM WYROBIENIA  

IM PRACY.
W Będzjme zatrzymano 2S-letniego 

Teofila Piaseckiego pod zarzutem do 
konywania oszustw na szkodę bezro 
botnych.

Piasecki pod pozorem wvrabiania 
posady pobrał od Bolesława. Malary 
(Będzin, Przeczna) kwotę 2'- złotych, 
lecz praev mu się nie wystarał.

Żerującego na nędzy bezrobotnych 
Oszusta, skazał sąd okręgowy w So 
snowcu na dwa miesiące aresztu.

E'lLir. z e b r a n t e  c z ł o n k ó w  s e k c j i
EMERYTÓW PZZPP. i H. Prezydium  
/arządu rekcj emerytów PZZPP. i H. w 
j-03nowcu zawiadamia wszystkich człon­

óŵ  zarządu, ze miesięczne zebranie za­
rządu sekcji odbędzie się w środę dn. 3 
im o godz. 18 w lokalu związku w So­

snowcu przy ul. Sienkiewicza 17 a. Obec­
no.-, c członków zarządu sekcji obowiązko­
wa.

Nieuważna kobieta
PRZEJECHANA PRZEZ AUTO.

W czoraj na Niwce została przeje 
chana przez samochód osobowy miesz 
kanka Niwki Ostałowska.

Ostałowska przechodząc przez jezd 
mę nie zauważyła nadjeżdżającego 
nuta, które ją dość ciężko poturbowa 
ł°ł- Przewieziono ją  do szpitala w 
Mysłowicach.

Sędziwa kombinatorka
WYWABIAŁA STEMPLE NA 

ZNACZKACH
Rzadko spotykana, spraw a o fał 

szerstwo była przedmiotom rozprawy 
w sądzie okręgowym w Sosnowcu.

72-let.nia Róża Żmigród (Będzin. 
K ołłątaja 30) zasiadła r-.a ławie oskar 
żonych pod. zarzutem wywabiania 
stempli ze znaczków pocztowych i pu 
Szczania ich w obieg na listach. 

Sędziwą niewiastę skazał sąd na 
I 8w a miesiące aresztu z zawieszeniem 
* wykonania kary  na dwa lata-.

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

Przy  ulicy Okrzei na wprost nowo 
budującej się szkoły na ŚrodulI 
„funkcjonuje" karuzela. — Powie - o 
hic ktoś, że to niewinna rozrywka dla 
dzieci. Nie, to daleko więcej niż roz 
rywka. Tu bowiem zbierają się wszel 
kiego rodzaju i kalibru męty społccz 
ne, łobuzeria, aw anturnicy i pijacy.

Gdy przechodzi się tamtędy widał 
szamoczących się awanturników sly< 
szy się klątwy i nieprzyzwoite wyrazy

Chodzi przede wszystkim o dzieci, 
które tu  gromadnie ściągają zeSrndu 
li, Konstantynowa, K atarzyny i in. 
dzielnic na karuzelę i zamiast niewiu 
nej rozrywki, uczą się klątw, wyzwisk 
nieprzyzwoitych wyrazów i biogą wzór 
z szumowin i pijaków. Temu stanowi 
rzeczy należy odpowiednio zapobiec.

•  *  *

UWAGA! Wszelkie informacje do 
powyższego działu mogą nasi Czytelni 
ey nadsyłać na piśmie łub też podawać 
telefonicznie pod nr. 61.682 w godzi­
nach od II do 18-ej i od 17-ej do 18-ej.

 ( t \ -----

Dwa wypadki
W SOSNOWCU.

W czoraj w nocy uległ nieszczęśli 
wemu wypadkowi Eustazjusz Klam­
ka, zam. w Sosnowcu przy ul. Chmiel 
nej 16.
K lam ka został kopnięty przez swegą 
onia w stajn i tak nieszczęśliwie, że 

przewieziono go do szpitala Ub. Sp. w 
stanie nieprzytomnym.

W  fabryce Gulczyńskiego uległ 
wypadkowi podczas pracy robotnik 
Stanisław  Panek, zam. w Sosnowcu 
przy ul. M ariackiej 12. Panka prze­
wieziono do szpitala Ub. Spot. w .^o 
snowcu.

 oO o----

Chciał się pozbyć lokatora
POSIEDZI DWA TYGODNIE 

W ARESZCfE.
Różne są metody pozbywania się 

niewygodnych lokatorów, "sposób jed- 
iakże, którego użył Adam Musiał (Pę 
clzin, Sielecka i 8). św rrl'/.v  o niesły­
chanej bezwzg ędności i rozwydrzeniu 
tego właściciela domu.

Jednym  z lokatorów MusoJ.a byl 
niejaki Bolesław Sowiński. Los zrzą 
dził, że Sowiński s t-a n ł pracę i n o  
był w stanie uiścić komornego, na co 
Musiał zareagował w t *n sposób, że 
w yjął mu z mieszkania okie o.ń e.

W ybryk ter, znalazł oddźwięk w 
rozprawie sądowej, kf óra odbyła, się 
w sądzie okręgowym w S .'.snowcu.

Sąd skazał Musiała na dwa tygod­
nie bezwzględnego areszt i 

 oOo-----

Ulgi dla budownictwa
MIESZKANIOW EGO.

W związku z wiadomością, jakoby 
dotychczasowo obowiązujące ulgi dla 
budownictwa mieszkaniowego miały 
być przedłużone na rok przyszły, do­
wiadujemy się, że pogłoski te pozba­
wione są wszelkich podstaw.

W roku przyszłym obo,wiązywać 
będą w tej dziedzinie stosownie do u- 
stawy o ulgach inwestycyjnych z  dnia 
9 kwietnia 193S r., zmodyfikowane ul 
gi, mające za zadanie popieranie bu 
downictwa mniejszych mieszkań

Nowe ulgi wejdą w życie od nowe 
go roku, tj. od 1 stycznia 1939 r., yyly 
nie więc Gsoby, które w roku bieżą­
cym przystąpią do budowy i założą 
przynajm niej fundamenty, korzystać 
będą w pełni z przywilejów nstawc 
dawstwa.

POWIEDZONKA
Droga dc małżeństwa cząsto usłana 

jest nie różami ale rachunkami i długa 
mi.

Wielu ludzi buduje zamki na lodzie, 
zapominając o tym, że przy pierwszym 
podmuchu rzeczywistości lody stopnieją,
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u b e z p i e c z e ń  od o g n i a
•i* j Ł J j y k

W s p r a w i e
.W ciągu  osta tn ich  tygodni n a  łam ach 

p rasy  ukazały  się liczne w zm ianki — 
spraw ozdania z posiedzenia K om isji Sej 
m ow ej, dotyczące zagadn ien ia  przym ueo 
wego ubezpieczenia od ognia ruchom ości 
ro iuycb , w ykonyw anego przez Powszech 
»y  Z akład  Ubezpieczeń W zajem nych na 
podstaw ie uchw ał Had Pow iatow ych. No 
ta tk i te  pozostaw ały  w ścisłym  związku 
a ponow nym  rozpatryw aniem  i p rzyję 
eiem  przez K om isję Sejm ow a odrzucone 
go przez S enat p ro jek tu  now elizacji rozp. 
P rezy d en ta  K zplitej z dn ia  27.5.27 r. o 
p i zym usie ubezpieeaenia od ognia oraz 
e Pow szechnym  Zakładzie Ubezpieczeń 
.W zajemnych.

P ro jek tow ane zm iany tego rozporządzę 
n ia  przew idują , iż przym usow e ubezpie 
©zenie od ognia ruchom ości ro lnych  bę 
dzie m ożna w prow adzić do poszczegól­
nych  gm in  w powiecie na  podstaw ie uch 
w ał R ad tych  gm in  i  o ile  p rzym naj 
m niej 1/3 ogólnej ilości gm in w powie 
eie uchw ali w prow adzenie tego ubezpie 
czenia. D otychczas ubezpieczenie to  mo 
gło być w prow adzane ty lko  n a  podstaw ie 
uchw ał R ad Pow iatow ych i m usiało do 
tyczyć całego te ry to riu m  danego powia 
tu .

W  drukow anych w zm iankach, oddają 
cyeh przem ów ienia n iek tó rych  posłów, 
w ysuw ano tezę, iż jakkolw iek  powszech 
nie, choćby w form ie przym usow ej stoso 
w ane ubezpieczenia od ognia ruchom ości 
ro lnych  są  potrzebne, to  jednak  należało 
i y ro lnikom  pozostawić wolny wybór 
zak ładu  ubezpieczeń, co p rzy  w olnej kon 
k a re n c ji tych  zakładów  stw arzałoby  dla 
ro ln ików  bardziej dogodne w arunki, 
Tym  sam ym  w ypow iadano k ry ty k ę  obe- 
enegó s tan u  rzeczy, w k tó rym  przym us 
tego ubezpieczenia na  podstaw ie obowią 
żującego ustaw odaw stw a może być wy 
konyw any w yłącznie przez Pow szechny 
Nakład Ubezpeczeń W zajem nych.

S praw a om aw ianego ubezpieczenia 
w ym aga nieco pełn iejszego ośw ietlenia 
®d podaw anego dotychczas w prasie .

Celem przym usow ego ubezpieczenia 
od ognia ruchom ości rolnych je s t danie 
pow szechnej, tan ie j opieki ubezpieczenio 
.wej szerokiem u ogółowi gospodarstw  roi 
ny eh. U bezpieczenia te, prow adzone obe 
nie przez PZU W . Są znacznie tańsze od 
przez poszczególnych rolników . Taniość 
tę  uzysku je  się dzięki objęciu ubezpie 
rżeniem  w ielk iej ilości gospodarstw , 
dzięki czemu osiąga się tak  zw. w yrów na 
» ie  ry zy k a  t. zn. ubezpieczeniem  zasta ją  
objęte gospodarstw a zarówno bardziej 
ja k  i m niej narażone na  niebezpieczeń 
siwo pożaru . N a taniość tę w pływ a rów 
nież i oszczędność na  kosztach obsługi 
ubezpieczenia, jak  np. p rzy  ubezpieczc^ 
m ach  przym usow ych niepłacenie p row i­

zji pośrednikom  ubezpieczeniowym  oraz 
niższe koszty ad m in istracy jne , dające się 
ła tw o osiągnąć p rzy  posiadaniu  przez Za 
M ad dużej ilości ubezpieczeń.

.Widać stąd , że gospodarow anie zebra 
ną  sk ładką przy przym usie  ubezpieczenia 
je s t korzystniejsi©  d la  ubezpieczonych 
niz przy  ubezpieczeniach indyw idual 
nych.

Gdyby is tn ia ł ty lko  p rzym us u bez 
pieczenia, n a tom iast ro ln icy  m ieliby mo 
zność ubezpieczenia swych ruchom ości 
ro lnych  w dowolnym Zakładzie ubezpie 
czeń, wówczas w szelkie ry zy k a  lepsze 
tj. m niej narażone na  niebezpieczeństwo 
pożaru , ja k  rów nież dające wyższą sum ę 
sk ładki byłyby chętnie przyjm ow ane 
przez zak łady  ubezpieczeń, m ające za 
cel swej działalności osiągnięcie zysku.

Je ś li więc przym usow e ubezpieczenie 
od ognia ruchom ości ro lnych  w swym  za 
łożeniu m a cel opieki społecznej nad  ogó 
łem gospodarstw  ro lnych  — słusznym  
je s t pow ierzenie w ykonyw ania tego przy 
m usu  jednem u ty lko  zakładow i. k tó ry  
dzięki m asowości ubezpieczeń i  w yrów na 
n ia  ryzyka  może zastosować ta n ią  ta ry  
fę. Przy czym zakład ten  m a obowiązek 
ubezpieczenia, a  więc nie może odmówić 
p rzy jęcia  ubezpieczenia.

Obecne określenie om aw ianych ubez 
pieczeń słowem ..przymusowe'* nie odda 
je  ściśle c h a ra k te ru  tych ubezpieczeń. 
N ależy pam iętać, iż nałożenie tego przy 
m usu  zależy od sam ych zainteresow a 
uycb, k tórych  przedstaw iciele — Rada 
Pow iatow a, może. ale wcale nie musi 
p rzym us ten uchw alać. J a k  rów nież 
przym us ten , jeśliby nie spełn iał swego 
zadan ia  w danym  powiecie może być 
zniesiony przez tę  sam ą Radę Pow iatow ą 
w  każdym  roku jego prow adzenia.

W ysuw ane są  czasam i zarzu ty  prze 
ciwko technice prow adzenia przym usow e

A D R ES ODDZIAŁU W PIŃ C Z O W IE  
UL. ŻW IR K I I .WIGURA 4.

K U PCY  SIĘ  R U SZA JĄ .
K upiectw o polskie, k tó re  w powiecie 

pm czowskim  stanow i pow ażną ilość 7€0 
sam odzielnych placów ek, po osta tn ie j 
zm ianie zarządu, n a  ciele k tórego stanął 
jako  prezes p. J a n  Sosnal, zaczyna coraz 
żywiej zabierać się do p racy . Na razie 
są to p race w terenie, przew ażnie p ropa  
gandowe, k tóre  jednak  w y w iera ją  dość 

duży skutek  w społeczeństw ie. Na osta t 
nim  zebran iu  zarządu Stow. Kupców po 
stanow iono objechać kolejno n as tęp u ją ­
ce miejscowości: K liszów , G óry, Zagość 
K azim ierzę W ielką i S kalbm ierz , gdzie 
zostaną, n a  specjaln ie  zw ołanych zebra

go ubezpieczenia, jak o  zbyt szablonowej 
i  n ie uw zględniającej indyw idualnych  
w arunków  poszczególnych gospodarstw . 
N ależy tu  w yjaśn ić , iż o rgan izacja  tego 
ubezpieczenia odbyw a się p rzy  ścisłym  
w spółudziale p rzedstaw icieli sam orządu 
gm innego i pow iatow ego i tak  np. sum y 
ubezpieczenia dla poszczególnych gospo 
darstw  u sta lan e  są w zafeżności od wiel 
kości gospodarstw  i ich zamożności na 
podstaw ie norm , p rzy ję ty ch  przez Korni 
sją  R olną, pow ołana przez W ydział Po 
wiatow y. K ażdy ro ln ik  je s t im iennie za 
w iadom iony o zare jestrow anych  dla je  
go gospodarstw a obszarach gruntów , o- 
raz  o usta lonej sum ie ubezpieczenia i 
sk ładki p rzy  czym p rzysługu je  m u p ra  
wo żądania  zm ian dotyczących u bezpie 
czenia, zgodnie z istonym  stanem  rzeczy.

P rzy  objęciu przym usow ym  ubezpie 
czcń od ognia ruchom ości ro lnych  
gospodarstw  większej w łasności — dla 
gospodarstw  folw arcznych stosowane 
są w nioski ubezpieczeniowe. zgłaszane 
przez w łaścicieli, podobnie ja k  to jest 
stosow ane p rzy  ubezpieczeniach indyw i­
dualnych. O płata  i a  ubezpieczenie fol 
w aiczne usta lo n a  je s t ja k  w dziale indy 
w idualnych, um ow nych ubezpieczeń, z 
t jm . że jeśli naliczona w ten  sposok 
sk ładka je s t wyższa od składki naliczo 
ńcj na podstaw ie ta ry fy  przym usow ych 
ubezpieczeń, wówczas stosu je  się tę o- 
s ta tn ią  ta ry fę .

Ja k  7, tego widać, techn ika  przym u 
sewego ubezpieczenia od ognia ruchom oś 
ci ro lnych jest dostosow ana do życia i da 
je  ubezpieczonym  w spółudział w o rgan i 
zacji tego ubezpieczenia, oraz w prow a 
dzania zm ian do niego.

n iach  d la  kupców i społeczeństwa, w y­
głoszone re fe ra ty  i naw iązany  zostanie 
ko n tak t w teren ie  bezpośrednio z kupiec 
twem i społeczeństwem  polskim  a  Stów a 
rzyszeniem  Kupców Polskich w Pińc?o 
wie.

STAŁY ZESPÓL TEA TRA LN Y .

S taran iem  ref. oświatowego pow iatu 
pińezowskiego, p. S te fan a  K lim czyka, 
obecnie organizow any je s t s ta ły  zespół 
tea tra lny  am atorsk i w Pińczowie, które 

go zadaniem  będzie urządz. sta łych  w i­
dowisk tea tra ln y ch  nie tylko w sam ym  
Pińczow ie, ale także w m niejszych miej 
scowościach pow iatu  Pińezow skiego i 
Stopnickiego.
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PROGRAM  O G O Ł N O PO M E I.

W torek  2 sierpnia .
(.15 K iedy ranna « » ta ją  *or*«. I.M 

M uzyka ». wlyt. M 3 Giiima»t'rva  7,6t
D ziennik poranny. 7.15 M uzyka poraoną,
8.00 Przerw a. 11.57 H ejnał z K rakow a. 12.8* 
A udycja południow a. 18.C0 P rzerw a. 15.11
15.15 A udycja d la  dzieci starszych . I5.si 
P rzeg ląd  ak tualności. 15.45 W iadom ości 
gospodarcze. 16.00 K oncert ork. salono 
wej. 16.43 W ędrówki po Polsce opow iada 
nie. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 P o g a  
dnnka. 18.10 K oncert z K rzem ieńca. 19.10 
N a M urm an fragm en t z książki Z. 
Chrząstow skiego. 19.30 P ogadanka ak tu  
ałna. 19.40 K oncert rozryw kow y. 20 43 
D ziennik wi eczorny. 20.55 P ogadanka  a h  
tualna. 21.00 A udycja d la wsi. 21.30 W ia 
domości sportowe. 2*2.00 M uzyka z p ły t.
23.00 D ziennik wiecz,orny. 23.05 W arsza  
w a II . '

K A T O W IC *.

W torek 2 sierpn ia.
5.15 A udycja poranna 5.20 M uzyka. 

13.50 W iadomoś5ci bieżącej 14.00 T ran siń l 
s ja  JK rak o w a . 15.10 G iełda zbożowa,
17.00 Z album u speakera. 17.55 P ro g ram  
na  ju tro . 21.00 P ogadanka  ak tua lna .
22.00 W iadom ości sportow e 22 <05. K on- 
c e it rozryw korcy.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Środa 3 sierpn ia .
6.15 „K iedy ra n n e  W stają zorze 6.28 M u 

sy k ą  (płyty) 6.45 G im n a s ty k a  7.00 D zieii 
n ik  poranny . 7.15 M uzyka poranna. 8.00 
P rzerw a. 11.57 H e jn a ł z K rakow a. 12.03 
A udycja  południow a. 13.00 P rzerw a. 15.13 
A udycja dla dziec. 15.45 W iadom ości gó 
spodarcze. 16.00 O rk. sm yczkowa Zw. 
Muzyków Crześc. 16.45 P rzed  w ym arszem  
K adrów ki odezyt. 17.00 M uzyka taneczna.
18.00 P ogadanka  ak tu a ln a . 18.10 R ecita l 
skrzypcow y E. U m ińskiej. 18.45 Pan' 
B ratkow ski opow iadanie z dziejów I-e j 
B rygady. 19.05 R ecita l śpiewaczy. Z. M as 
Salskiej. 19.25 P ogadanka  ak tu a ln a . 19.35 
K oncert rozryw kow y. 20.45 D ziennik w ię 
czorny. 20.555 P ogadanka  ak tu a ln a . 21.00 
A udycja d la  wsi. 21.10 Chopin a polska 
ziemia. (4 audycja  Żal ubunt. 21.50 Wiat 
domości sportow e. 22.00 K oncert wieczór; 
ny w wyk. ork. symf. P . R. 22.55 P rze 
g ląd  p rasy . 23.00 D ziennik w ieczorny.
23.15 W arszaw a II.

W SĄDZIE.
Służący: — Ano, proszeni wysokiego 

sondu, on m nie raz  w pysk.
Sędzia. — H ola, powoluśwu. A co i 

było z tym  trzecim  i czw artym  razem !
Skarżący: — Ano proszę prześw ietne 

go try b u n a łu , bez u razy  wysokiego son 
du, — trzeci i czw arty  raz  to ja  mu odda 
łem za pierw szy i drugi.

Kronika pińczowska
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X I.
Dowcipniś. — Ryły notariusz.
Szatan położywszy nogi na ła ­

weczce przed nim będącej, odpowłe- 
wiedział:

— Ten oto nazywa się Ganguernet: 
'Jest to jeden z tych ludzi, jakich k aż­
dy napotka raz w życiu przynajmniej, 
jeden z tych ludzi małych, grubych., 
okrągłych, z włosami sterczącymi i 
krótkimi, z czołem niskim, z siwymi 
oczami, nosem grubym, policzkami 
wydętym i, z szyją zagłębioną między 
łopatkami.

pophodzi on z miasta Pamiers, 
gdzie mieszkał ciągle, aż do tej chwili. 
Zna wszystkie figle swego rzemiosła 
leoecjonisty. Nadzwyczaj jest zręcz­
nym w przyczepianiu kawałka mięsa 
tło sznurka od dzwonka przy bramie 
wiszącego, ażeby w szystkie psy błą­
kające się po m ieście zbiegały się, 
skacząc naokoło tego kawałka m ię/a  
i budziły w szystkich mieszkań? ów

dziesięć razy w ciągu jednej nocy. 
Znakomicie jest wyćwiczony w sztuce 
zdejmowania szyldów i podstawiania 
jednych w miejscu drugich. Pewnego  
razu zdjął szyld fryzjera, przepiłował 
go i przyłożył końcową część do t zyl 
du sąsiada, z tego wypadł taki napis: 
,.P. Roblot wynajmuje powozy i fry ­
zury na kształt paryskich". In n e g o  
dnia, albo raczej innej nocy, odrywa 
malowany na drzewie afisz przedsię­
biorcy marionetek, zawiesza go, nad 
apteką i całe Pamiers może wyczytać 
co następuje: „P. F... aptekarz, Teatr 
jarmarczny". P. Ganguernet niemniej 
jest zachwycający na wsi jak i w 
mieście. Wie on jakim sposobem w y­
strzyga się włosy ze szczotki i p<\ 
sypuje na prześcieradło przyjaciela, 
tak. żeby świerzbienie doprowadziło 
go do wściekłości i żeby nie mógł dłu­
żej niż kwadrans pozostawać w łóż 
ku. Wybornie przedziurawia przepie­
rzenia i przeciąga sznurek, który nad­
zwyczaj zręcznie przyczepia ci do 
kołdry, potem, gdy się przekona, żeś 
zasnął, pociąga zwolna, ostrożnie koł­

drą, aż cała zsunie ci się na nogi. 
Ganguernet wybiera do spłatania tego 
figla noce zimne i wilgotne, budzisz 
się więc w dreszczach i naciągasz 
kołdrę, otulasz się jak najstaranniej, 
zasypiasz znąwu, jakby nigdy nic; 
Ganguernet powtórnie p ocąga  sznu­
rek i zostaw’i a cię nago, a kiedy znie­
cierpliwiony zaczynasz głośno prze­
klinać, krzyczy do ciebie pr>••.:: dziur­
kę od klucza: Kawał! Jeżei: Ganguer- 
net spotka kogo gapiowatego, jedną 
z tych postaci, których sam widok 
wznieca chętkę spłatania figla, zabie­
ra mu w7 czasie snu spodnie i ubranie, 
zeezywa to, wszystko tak. ańehy się ’/a  
wązkim zrobiło, następnie przychodzi 
obudzić ofiarę, wołając-, żebv się spie­
szył na polowanie. Nieszczęśliwy :hce 
włożyć spodnie i nie może się w nie 
zmieścić.

— W ielki Boże! — woła Ganguer- 
net — co tobie jest, mój.kochany? Na- 
puehleś?

— .Ta?
— To rzecz nie słuchana!
— Tak sądzisz?
— Może się mylę, ale ubierz się, 

zejdziemy na dół. a każdy ci po,wie 
to samo co ja. Tak, nie ma wątpliwo­
ści, jesteś spuchnięty... Jest. to atak 
piarunujący wodnej puchliny.

W liczbie jego figli, jest jeden, któ 
ry wydaje mi się obrzydliwy: w yp la­
tał go człowiekowi, który uchodził za 
odważnego, a który doznał straszliwe­
go przestrachu. Położywszy się, ten 
pan czuje w  nogach łóżka coś zimnego 
i lepkiego; maca ów przedmiot nogą

i czuje, że to jest ciało okrągławo- 
pudługowate; bierze w rękę i znaj* 
duje węża w kłębek zwiniętego; wy ­
skakuje na ziemię wydając straszny, 
krzyk strachu i obrzydzenia. Zuch 
przeląkł się skóry z węgorza w ypcha­
ne j i wilgotnej. Ten jegomość, r< z- 
wścieczony, chciał pogruchotać kości 
Ganguernetowi. Ganguernet. rzucił mu 
na głowę ogromny garnek wo,dy i i~ 
ciekł, wołając: „Kawał"! Gospodarz 
domu i jego żona. którzy przybiegli 
na krzyk, jaki ich uszu doleciał, usp.j 
koili z irytowanego, tłumacząc mu, 
że Ganguernet był wybornym c-hbp- 
cem, duszą towarzystwa, bez któdego 
niepodobna się obejść pod zagroź ■- 
niem śmierci z nudów, zwłaszcza n.T 
wsi.

— Strzeż się go.  ̂ baronie, jest +o 
jedna z tych istot nieznośnych, któro 
przechodzą w życia drugich, jak plea 
przez ustawione kręgle, psując swoimi 
eieeby albo smutku, czyhają one 1 <T 
łapami wszystkie warunki twojej u- 
dechy albo smutku czychają one na' 
każde uczucie jakie w Rybie zrodzić 
może, na wszystkie zamiary, ażeby i j 
zniweczyć jednym wyrazem, jednym  
żartem. Te istoty tvm są niebezpioez* 
nieisze, że cię wystawiają, że musis* 

wyśmiewać się z twoich najzaciętszych  
n ie p r z y ja c ió ł  i z twoich najszczerszych’ 
przyjaciół;co jest zarówno rozkosznerrt 
i co prawie zawsze czyni was wspólni­
kami. przez przyjemność, jaką w tym 
znajdujecie, m istyfikacji wyrządza­
nych innym.

d. c, n.
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Tragedia najwybitniejszego detektywa Austrfrlit

Tajemnica straszliwej zbrodni
nie została rozwikłana

A lbert John V alett, jeden z ra j- 
wybitniejszych detektywów. A -strałii 
popełnił ostatnio w Melbourne sarno- 
bójswo, strzelając z rewolweru w 
skroń. Desperat pozostawił dwa listy, 
które brzmią nadzwyczaj sensacyjnie. 
Jeden z listów jest adresowany do je­
go brata Antoniego Valett, a drugi do 
.Anny Fx’anklin, wdowy po znar.yin 
pogromcy i jęźdźcu cyrkowym.

— Los sprzyjał mi zawsze — pisze 
detektyw do swego brata. — Zdołałem 
schwytać bardzo wielu m orderVw i 
ciężkich przestępców. W  sprawie
F rank lina  zawiódł mnie instynkt 
Przez dwa pełne la ta  uważałem, że 
pani F ranklin  jest morderczynią swe­
go męża. oraz je j przypicielą. Przez 
długi czas cjbserwowałem ją  pilnie i 
biedziłem, a  nawet, J. nagnłem się jej 
aresztowania.

Obecnie przyznaję, że pomyliłem 
eię. To straszny dla mnie cios! Dla 
tego rozstaję się z życiem.

.W liście do pani Franklin, detek­
tyw  prosi ją  o przebaczei.ie, ż i  tak 
długo uważał ją  za morderczynię.

Przed dwoma laty  spraw a Frat.kli 
na  wywołała wielką sensację w Au­
stralii. W  tym  czasie Franklin  sprze­
dał swój cyrk i wys ype.wu tylko go­
ścinnie w większy *') przedsiębior­
stwach widowiskowych

Podczas każdego z ty *ii przedsta­
wień, podobnie ja kto było w cyrku, 
pani F ranklin  w eleganckiej toalecie 
siedziała zawsze w loży, uśmiechając 
się do produkującego się męża. Jc,*9 
F ranklin  był człowiekiem przesądnym 
i uważał, że czeka go na scenie, czy 
toż na arenie nieszczęście, o ile pod­
czas przedstawienia nie będzie na sali 
jego żony.

Obok pani Franklin w ostatnich 
miesiącach przed śmiercią jej męża, 
siadywał bardzo często młody Meksy­
kan ezyk.

Nazywał się Vallo, a w kołach zna­
jomych państw a F ranklin  było po- 
Aeszechną tajemnicą, że młody czło­
wiek należy do grona adoratorów pani. 
domu, odznaczającej się niezwykłą 
pięknością.

Mąż nie miał niczego przeciw lej 
przyjaźni, co więcej traktował Mek- 
fcykańczyka w wyszukaną uprzejmo­
ścią.

Później w trakcie dochodzeń oka­
zało się, że to Franklin zawsze zapra­
szał do swrngo domu owego Meksykan 
ezvka i był niepocieszony, jeżeli któ­
regoś dnia przyjaciel się nie zjawił.

Pewnego razu doszło nawet do oso­
bliwej sceny, której ani pani F rank lin  
ani Meksykańczyk nie umieli sobie 
wytłumaczyć.

Pewien Anglik, który w sprawach 
handlowych przybył d<ą Melbourne, 
począł w dość natarczywy sposób asy­
stować pani Franklin. Pięknej pa ii 
ten Anglik wcale nie był sympatyczny 

Razem z mężem i oboma przyjaciół­
mi udała się na bal.

Anglik, widząc w ciągu nocv, że 
piękna pani przyjm uje hołdy^ Vallo, 
zdjęty zazdrością, chciał rzucić się r a
Meksykańczyka

W ostatn iej chw ili Franklin zastą­
pił mu drogę i obronił pięknego vailo.

W krótce po tym zajściu doszło do 
tajemniczej zbrodni, której nie zdo­
łano do tej pory wyśledzić.

Jose Franklin za c h o r o w a ł i musiał 
pozostać w domu.

Popołudniu w dniu 24 lipen _ 1'Job r - 
żona jeno wvszła z domu w t >warzy 
stwio Meksykańczyka. ażeby za.a.wu
różne sp ra w y . . ,

Kiedy oboje w czt vw god/mv póz 
nici wrócili, znaleźl" Jose Franklina 
leżacofro w agonii w łóżku z raną po- 
s!rz"}owp w skroni.

Pani F ranklin  omdlała, _ Przyszła 
jednak szybko do siebt j, zbiegła dii

biura handlarza że lazw , mieszczące­
go się o jedno piętro niżej, skąd tele­
fonem zażądała pomocy.

Vallo został przy rannym i zajął 
się opatrunkiem.

Kiedy pani F rankbu  w 8 m inut 
później wróciła dQ mieszkania. Maksy 
kańczyk leżał obok łóżka i krw awił 
z szeregu ran.—Śledztwo wykazało, ■;■<> 

zginął on cyi trzech ran  postrzalowy.-h 
a ponadto otrzym ał dalsze rany po­
strzałowe lżejsze.

Nie można było przyjąć, jakoby 
Franklin i Vallo popełnili samobój­
stwo, gdyż w mieszkaniu nie znalezio 
no broni.

Spraw a była tembardziej tajem ni­
czą, że jak  wykazała obdukcja, każdy 
z obu zabitych mężczyzn został zabdy 
z innego rewolweru.

Najtężsi urzędnicy policyjni starali 
się rozwiązać zagadkę i zdawał .i się.źe 
tajem nica lada moment będzie w yja­
śniona.

Któż inny mógł zabić dwóch męż-

S P O R T

Mecz ten zadecydował o uzyskaniu 
przez U. T. pierwszeństwa w swej grupie 

Mistrz Zagłębia był też nie bez szans 
a w razie uzyskania w Łodzi 2 punktów 
mógł jeszcze liczyć na  zdystansowanie 
łodzian. A więc stawka dla obu stron 
byta poważna.

Mimo to zawody w niczym nio przy­
pom inały walki o punkty. Gra toczyła 
Się gładko, bez zgrzytów, gdyż gracze 
me uciekali się do niedozwolonych spo­
sobów w alki, co warto podkreślić.

Poziom zawodów był dość d o try  i 
gra ciekawa. W pierwszej połowie wię- 
cej z gry  nneli łodzianie, lecz nie po­
tra fili tego zadokumentować cyfrowo. 
Szeregu dogodnych sytuacyj nie wyko­
rzy sta n o . Atak łódzki grał z  wyraźnym 
pechem.

PKS. g ra ł w składzie osłabionym z 
kilku rezerwowymi. W drużynie tej wy 
różnił się bram karz Mazur, którego za­
sługą jest wynik zerowy do pauzy. Nie 
źle spisali się obrońca Wolski oraz 
skrzydłowi Sieradzan i Sowa. ,

Po pauzie wynik meczu był już prze I

17-te m istrzostwa Polski lekkoatlety 
czne pań staiy s ią  tryum fem  .Walafcie- 
wiczówny, k tóra sta rtu jąc  w siedmiu 

konkurencjach, zajęła siedem p ie rw s z y c h  
miejsc.

W yniki drugiego dnia są następujące:
Bieg 100 in.: 1) W a la s ie w ic z ó w n a

(W arszawianka) 11,8, 2) Kałużyna (Sta­
dion Chorzów) 12,5!

Bieg 200 m.. 1) Walasiewiczówna 24.1 
2) K ałużyna 25.9.

80 m. płotki: l) Walasiewiczówna 12,9 
2) Romanowska (KS. Ciszewski Byd­
goszcz) 13,2.

Sztafeta 4X100 m. po dwuch p r z e d b i e  

gach w finale zwyciężył IK P , Łódź w 
czasie 54.1, 2) KPW. Pomorzanin (To­
ruń) 54.3.

Sztafeta 4X200 m.: 1) Stadion (Cho­
rzów) 1.51.8, nowy rekord Polski, 2) W ar 
szawianka.

Skok wzwyż: 1) W iśniewska 1.43, 2)
Chełmicka (Polonia W arszawa) 1.35.

Ezut dyskiem: 1) Gackowska 35.17, 2) 
Cejzikowa (Zw. Katowice) 35.07.

Rzut oszczepem: 1) Walasiewiczówna 
36.30, 2) Balcerkówna (Polonia W arsza­
wa) 35.38

c-zyzn, jeśli nie żona Franklina?
Anglik już dawno opuścił Melbour 

D e . Odpłynął do E uropy. Im  dłużej i 
dnak przeciągało się śledztwo, tern tru  
dniej było zagadkę wyjaśnić. Wresz 
cle okazało się, że przeciw pani Fx,Jl 
klin nie można wnieść skargi, albo­
wiem niema niczego pozytytvnego, io- 
by przeciw7 niej ŚAviadczyło.

W  tym czasie A lbert John V alett 
objął kierownictwo śledztwa. Wierzył 
w to, że żona F rank lina  jest morder­
czynią.

ObserAvowal ją ,  śledził, naw et za­
p rz y ja ź n ił się  z nią, byw ał z nią w to 
Avarzystwach i mówiono naw et, że za 
kochał się w niej i ma zam iar j ą  posili 
bić.

Obecnie targnął się na swe życie i 
zginął. Powodem samobójstwa było 
przekonanie, iż pani F rank lin  jest nie 
winna.

Tragedia detektywa nie wyjaśniła 
jednak sprawy.

sądzony zaraz w pierwszych' m inutach, 
w których to a tak  łodzian potrafił zdo­
być sią na trzy bramki. Pierwszą uzy­
skał Krolasik, bezpośrednio z rzutu roż­
nego. Bram karz RKS. wypuścił piłkę z 
rąk. Nowy atak  łodzian w chwilą potem 
zo sta je  uwieńczony .zdobyciem drugiej 
bramki prfez Michalskiego, który celni® 
strzelił obok wybiegającego bram karza 
gości. Za chwilą K rólasik podwyższył 
wynik do i3:0. ■ 1 1 .■•> ii.,., ■ „ , j, (j , ,

Teraz łodzianie m ają już zapewnione 
zwycięstwo. Goście przegrupowują atak, 
lecz to nie wiele im pomaga. Tempo gry 
wyczerpuje ich i zaczynają widocznie 
opadać na siłach. Łódź jest nadal stroną 
atakującą. Znowu cały szereg pozycyj 
podbramkowych zmarnowanych i dopie­
ro w ostatnich m inutach wynik 5:0 pod 
wyższają celnymi strzałam i Królasik i 
S'eidel.

Zwycięstwo łodzian jest w pełni za­
służone, gdyż byli oni bezspornie, lep­
si ym zespołem.

Sędziował p. Wasilewski. Widzów 3000 >

W ogólnej punktacji klutowej pierw 
sze miejsce zajęła W arszawianka 148 P. 
2) Sokół żeński Grudziądz 56 pkt. 3) I 
4) Stadion Chorzów i KPW . Pomorza­
nin (Toruń) 54. 5) IK P  (Łódź) 50, 6) Po­
lonia (Warszawa) 32.

Organizacja zawodów b. dobra.
 0 O 0 — •">

Wyjazd reprezentacji 
bokserskie!

NA MECZ Z WŁOCHAMI.

T)ziś o godz. 13.30 nastąpił wyjazd z 
Poznania reprezentacji bokserskiej Pol­
ski na mecz z Włochami.

Sędzią ringowym będzie Niemiec E rik  
Schroeder z Berlina, który sędziował oba 
poprzednie mecze Polska — Włochy. — 
Drużyna nasze wyjeżdża ostatecznie w 
składzie: Jasiński, Sobkowiak, Czortek, 
Kowalski, Kolczyński, Sułcz.yński, Szy­
mura i P iła t, oprócz tego jadą: trener 
Slamm, prezes m jr. dr. Mierzyński, wi­
ceprezes Rybarczyk. K apitan  sportowy 
Suszyński zarazem sędzia punktowy me- 
ctu.

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 2 SIERPNIA
2 sierpnia urodzeni — przybyli na 

śwat pod wpływem gwiazdy Lwa — ktd 
ra obdarzyła ich usposobieniem uprzej­
mym i życzliwym. Cechuje ich ambicja, 
przejawia się wesołość i towarzyskość, 
umiejętnie panują nad soboą, uczucia ich 
są głębsze i  trwałe w miłości a przyrze 
czeuia dotrzymują, lubią wiele mówić, 
przez co w rodiinie miewają spory na tle 
różnicy zdań W przejściach życiowych 
dają sobie radę i  okazują wielką odwa 
gę, cel swój przeprowadzają konsekwenź 
na i z rozmysłem. Wejdą we współpracę 
z osobami ustosunkowanymi, dzięki eze 
mu będą mieć możność dorobić się więk 
szego majątku, zabezpieczą sobie i rodzi 
u!e dostatek.

Największy wpływ na ieh los życia, 
charakter i przeinaczenie wywiera ' 
ra, SAczęślwy miesiąc luty, daty. duła 
2, 9, 16, 28, liczby loteryjne 8 2 8 5 1.

Organizm ich skłonny jest do chorób 
sercowych z powodu podrażnień nerwo­
wych, a przez przemęczenie umysłu cdi 
czuwają bóle głowy i są ogólnie osłabłe* 
ni.

W roku panowania planety Merkura 
go, będzie Im szczęście sprzyjać, a dzię* 
kl małżeństwu otrzymają niespodfcwa­
ny spadek lub większe pieniądze.

Kainowa zbrodnia
BRAT ZASTRZELIŁ BRATA W CZA­

SIE SPRZECZKI.
Dom przy ul. Mianowskiego 1. 33 w Ł<> 

dzi był terenem krwawej zbrodni, której 
ofiarą padł 42 letni Michał Filipowski.

Do mieszkania Filipowskiego przyby; 
li dwaj jego bracia 40 letni Wojciech i 
48 lotni Józef.

W  pewnej chwili powstała pomiędzy 
p rzy ty tym i braćm i a Michałem Filipowi 
skim robotnikiem sezonowym, sprzecika, 

W  czasie tej sprzeczki Józef Filipow 
ski wydobył rewolwer i strzelił do b ra ła  
Michała, który padł na ziemię ciężko 
ranny. N a odgłos strzałów zbiegli się d* 
mównicy i sąsiedzi, którzy wezwali po 
gotowie ratunkowe.

Ciężko rannego przewieziono do szpt 
ta la  Ubezpieczalui Społecznej. Sprawca 
strzałów  Józef Fłipowski został area-(o 
dąny.

Tajemnicze postrzelenie 
mężatki

PRZEZ STUDENTA PRAW.
W  Tyczynie pod Rzeszowem rozegrał 

się tragiczny wypadek, który stał się sen 
sacją dnia. Tło Wypadku przedstawia sią 
następująco: Do szynku K arpfa w Tyczy; 
ne przybyło towarzystwo złożone z 

Miecz. Tyczyńskiego, żony jego .Wandy, 
mc jakiego Rożkiewieza i studenta praw  

™Emjla Majki. 1

W  czasie wesołej libacji M ajka w r>9 
wnej chwil dobył rewolweru i strzelił w, 
kierunku Tyczyńskiej, trafia jąc ja. W 
twarz obok nosa, przyczem kula wyszła 
z tylu przez kark. Zawezwano natych! 
m>ast policję, która prowadzi dochodzę 

nie.
■ n a n H B B B B H B H H n

f rzykre skutki meczu wygranegu
.W STOSUNKU 28:0

Spraw a głośnego meczu o wejście do 
poznańskiej lig i okręgowej pomiędzy O- 
st.rovią a Pogonią (Poznań), który zakoó 

‘ cz jł się sensacyjnym zwycięstwem 20A 
na korzyść Ostrovii znalazła wreszcie 
swój epilog. Na ostatnim  posiedzeniu za 
rządu PZOPN. powzięto następująco u- 
eiiwały:

1) Reasumpcję poprzedniej uchwały; 
zarządu PZOPN. unieważniającej ten 
mecz 2) walkowery przeciwko obu klu­
bom i 0 p k t dla obu drużyn, 3) odsunie 
to na jeden rok od piastowania wszel­
kich urzędów sportowych prezesa Pogo 
ni Gębarę, sekretarza Jęctyka i kierów 
nika sekcji piłki nożnej Jaśko oraz 
skarbnika Ostiowi Walczaka, 4) natożo- 
no kary  pieniężne po 50 zł. na  oba klub?

Po tym  wyroku zarządu OZOPN, wet 
dzie jako druga drużyna do ligi o k rę g o ­
wej Stella (Gniezno). Nadmienić należy 
że w międzyczasie jeszcze przed wyda­
niem osiatecznej decyzji zarządu OZOPN 
ustąpił r prezesury zarządu adw. W in­
kowski.

I h m m b b

Szczegóły porażki Zagłębia
na meczu z Touringiem w Łodzi

Siedem mistrzostw Polski Walasiewiczówny
Zakończenie kobiecych mistrzostw lekkoatletycznych
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FoAela w u łk
o  w e / i c i e  c f o  l i g i

S y tu a c ja  w w alk a ch  g ru p o w y ch  o w ej 
śe ie  do lig i i p rze d o stan ie  się do g ru p y  
fin a ło w e j z b liża ją  się k u  końcow i W a l­
ki są  bardzo  zacięte , gdyż p o za  g ru p ą  
p ie rw szą , w k tó re j czołow e m ie jsce  za- 
3 ąj ju z  U nion  - T o u rin g , n ie  m a jeszcze 
w y ło n io n eg o  f in a lis ty .

W  g ru p ie  d ru g ie j w a lk a  ro z s trz y g n ie  
s ię  m iędzy  Ś ląsk iem  (Ś w ię to ch k w ice), a 
L e g ią  p o zn ań sk ą , k tó ra  m a w iększe szan 
se, g dyż  g ra ć  będzie u sieb ie  w dom u, 
w  g ru p ie  trze c ie j faw o ry tem  je st G a r­
b a rn ia , po o s ta tn ie j w y g ra n e j n ad  Dę- 
łe m , zaś w g ru p ie  ca w arte j p ro w ad zą  
p rz y  ró w n y c h  n ie m a l sz an sa ch  P K S . 
Ł uck  i W K S . G rodno. I lu s t r u ją  to  n a j ­
le p ie j poniższe ta h e le  g ru p o w y c h  w alk  
o w ejśc ie  do f in a łu .

1 G R U P A .
N az w a  k lu b u g ie r p k t. St. br.
U n io n  T o u rin g 4 8:0 W.3
L e g ia  .W arszaw a 4 4:4 7:10
R.KS. Z ag łęb ie 4 3:5 9:10
ITnia L u b lin 4 1:7 5:12

II G R U P A .
Ś ląsk 3 4:2 9:3
L eg ia  P oznań 2 8:1 5:4
G ry f  T o ru ń 3 1:5 4:11

Mistrz juniorów Zagłębia
N IE  J E D Z IE  NA OBÓZ DO N O W EG O  

SĄCZA
J a k  się  d o w iad u jem y , m is trz  ok rę­

g u  zag łęb iow sk iego  ju n io ró w  R K S . C zar 
n i z S osnow ca nie w y jad ą  dziś na. oł óz 
ju n io ró w  do N ow ego Sącza.

P ow odem  te j rez y g n ac ji je s t  b ra k  go 
dówki. K lu b  bow iem  n ie  s ta ć  n a  to , ąby  
y.n  podróż i u trz y m a n ie  d ru ży n y  na o- 
l.ozie za p ła c ić  p ra w ie  500 zł.

Zawody strzeleckie
O M IST R ZO ST W O  STR A ŻY  

PO Ż A R N Y C H

Z godnie  z p la n em  będzińsk iego  od- 
d * ;a łu  pow ia tow ego  Z w iązku  S tra ż y  P o  
* a ru y c h  R, P . w  ub . n iedzie lę  o d by ły  się 
£0 te  i  o s ta tn ie  w  ty m  ro k u  re jo n o w e za 
w ody strze le ck ie  o m is trzo stw o  s traż y  
p o ż a rn y c h  pow . będzińsk iego .

Do zaw odow  s ta n ę ło  18 oficerów  s tr a  
ty  p o ża rn y ch  re jo n u  D ąb ro w sk ieg o : He­
rb  iu , C zeladź, D ąb ro w a , Józefów , K ii-  . 
m on tów , P ia s k i ,  Z agprze , H u ta  B an k o - I 
vva, Tow . F ra n k o  . W łosk ie , kop. M or­
tim e r, k o p a ln ia  S a tu rn .

M is trzo stw o  re jo n u  D ąbrow sk iego  zdo 
by ł p. Z y g m u n t M azur z k opaln i S a tu rn  
o s ią g a ją c  59 p u n k tó w , w icem is trzo stw o  
zaś T ad e u sz  Jo h n  z kop. M o rtim e r — 58 
p k t .  N ajlep szy  zespól w tym  dn iu  o s ią ­
g n ą ł 275 pk t. w sk ład z ie  w yżej w yu iien io  
n ych  o raz  pp.: S te fa n a  W itkow sk iego , 
E d w a rd a  S iem ień ca  i J a n a  G aw ędy, k*ó 
rzy z a k w a lifik o w a li się do zaw odów  po ­
w iatow ych .

S trz e la n ia  pow yższe odby ły  się pod

I I I G R U PA .
G a rb a rn ia 4 6:2 17:10
C znrni 4 4:4 5:7
Dąb K ato w ice 4 8:5 11:9
R ew era 4 8:5 4:11

IV  G R U P A
P K S . Ł uck 4 6:2 12:4
W K S . G rodno 4 6:2 11:8
P ogoń  Brześć i 8:5 8:11
M ak k ab i W ilno 4 Ii7 1.9

Udzielamy bezpłatnie
porad fachowych z zakresu wszelkiego 
rodzaju zastosowań energii elektrycz­
nej zarówno w gospodarstwie dom o­

wym, jak i w przemyśle.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w Zagłębia Dębrewakin fc A.

?
1r

Marti

KINO „ZAGŁĘBIE”
Marta EGGERT - Kiepurowa .W najlepszym swoim filmie p. t.

„Pałac we Flandrii"
Śpiew — tańce — wspaniała wystawa 

iW roi. gł. p . HARTMANN. G. ALEXANDER.
Reżyser ja: Geza von Bolwary

A Ppczątek o g. 17.30, w rjedziele 1 'i30. Bilety od V5 g r .

hu Idą k o p a ln i F lo ra " .

Fabryka maszyn i konstrukcji 
żelaznych na G. $1.

poszukuje 
K O N  S T R U K T O R Ó W
samodzielnych z kilkuletnią pra- 
tyką dla działu taśm  transpor­
towych, obiegu wózków i urzą­
dzeń kopalnianych, 
KONTROLERA - ODBIORCĘ 
gotowych wyrobów dla naszych 
w arsztatów mechauuznyeh, 
B U C H A  L T E R A  
rutynow aną siłę z długoletnią 
praktyką, korespondenta dla wy­
działu podatkowego, obeznanego 
dokładnie z ustawami podatko- 
wemi.

Oferty z odpisami świadectw, 
życiorysem, wymaganiami i. po­
daniem jaknafwcześniejszego ter 
minu objęcia stanowiska należy 
skierować do Adm nistr. niniej­
szego pisma pod .,Natychmiast".

K O B IE C Y  M ELZ T E N IS O W Y  P O L S K A  -  C Z E C H O S Ł O W A C JA

N a  zd jęc iu  re p re z e n ta n tk i Czechosło- I J a d w ig a  Ję d rz e jo w sk a , S obo tkow a i.
tv I D eufseli. M ecz zakończy ł się zw ycięw ae ji i P o l..k i - -  od lew ej -  Ł u n icw  I D eufseli. M ecz zakończy ł się 

ska , Z o fia  J ę d rz e jo w sk a  H e in -M ille r , I s iw em  P o lek  j . l

Kino „PATRIA
DZIŚ.

Manewry Huzarskie
pg. znanej operclki „MANEWRY JESIENNE"

w roli gł. Tibor von H a l m a y  ! I f l a g c S a  Schneider
Czardasz! Muzyka! Śpiew! Humor!

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 PR A C E
P O T R Z E B N A  in te lig e n tn a  p a n ie n k a  do 
b u fe tu . Sosnow iec K a w ia rn ia  ..U d z ia ło ­
wa*.

KUPNO 1 SPR Z E D A t
S P R Z E D A M  dom  3 poko jow y. D ąb ro w a  
N aru to w ic za  30 „ B ra tniak*.______________

P O M N I K I
i rzeźby  a r ty s ty c z n e , s lu p y  żeibetow e o- 
ra z  kom ple tne  p a rk a n y  i in n e  w yro i y 
betonow e po leca  ta n io  ..W IK TO R IĄ *' 
D ąbrow a ul. N aru to w icza  41. S krz . poez 
tow a 93. Ie le fo n  68 436.
ZGUBIONE' DOKUM ENTY
S T O L A R S K I A N TO N I z g u b ił książecz­
k ę  w o jskow ą, w y d a n ą  przez P K U . So­
snow iec i  w y c ią g  z k s ią g  ludnośc i w y ­
d a n y  p rzez  g m in ę  Irz ąd z e , p o w ia t w łosz- 
czow ski. ,

D O W Ó D  osob is ty  M a rii K a ta rz y n y  K u ­
d ła , w y d an y  p rzez  g m in ę  o lkusko  .  s ie ­
w ie rsk ą  za g in ą ł w  K a lw a rii  Z ebrzydow  
sk ic j.
LOKALE
Z W S Z E L K IM I w ygodam i 3 
k u c h n ią  za ra z  do w y n a ję c ia . 
O krzei 30.

poko je  z 
D ąbrow a,

k i n o  „eoEW"
DZIŚ!

F a n ta z ja

I I

tech n ik a
h u m o ru

na
DZIŚ!

usłu g ach

1%/i e  wS  « f  esBn e
w r. g ł. C O N STA N C E B E N N E T T , 
CA RY  G R A N T, R O LA N D  YOUNG 

B IL L IE  B U R K E .
F o czą tek  I  se an su  o godz. 17.80, w  

n iedzie lę  o godz. 15.30.

S y g n a tu ra  K m . 190/38.

OBWIESZCZENIE
O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K om orn ik  S ądu  G rodzkiego  w Będzi­
n ie  re w iru  I-go  A nlon i R aczm ańsk i m a­
ją c y  k a n c e la rię  w  B ędzin ie, u l. M odrze- 
jo w sk a  N r. 37 na p o d staw ie  a r t .  676 t 
679 k. p. c. p o d a je  do pub licznej w iado ­
m ości, że d n ia  8 w rześn ia  1938 r. o godz. 
10-ej w S ądzie G rodzkim  w B ędzinie 
odl ędzie się sp rzedaż w drodze p u b licz­
nego  p rz e ta rg u  należącej do d łużn ika 
I re n y  - Zofii i B o g d an a  - W ojciecha 
S z p e r lin g a  n ieruchom ości m ie jsk ie j po ­
łożonej w B ędzinie, p rzy  u l. K ościusz­
k i N r. 36, oznaczonej Nr. b ipo tecz jiym ’ 
791 sk ła d a ją c e j się z p lacu  o p rzestrzen i 
51 p rę tó w  kw. i zabudow ań . 1) dom u 
fron tow ego  m u ro w an eg o  z ceg ły , p ię­
trow ego . k ry te g o  p a p ą  z poddaszem  o 
18 u b ik a c ja c h  m ieszkalnych . 2) o ficyny  
m u ro w an e j p a r te ro w e j 0 3-ch u b ik a c ja ch  
3) g a ra ż . 2 k o m ó rk i i  k lozet m u ro w an e  
z ceg ły  pod jed n y m  dachem . 4i o ficyny  
p ię tro w e j, m u ro w an e j z cegły  o 5-ciu 
u b ik a c ja ch  m ieszk aln y ch . 5) oficyny^ m d 
ro w a n e j z ceg ły  o 2 u b ik ac jach  m iesz­
k a ln y ch , 6) ko m ó rek  m u ro w an y ch  z ce­
g ły  i śm ie tn ik a  m u ro w an eg o  W  zab u ­
dow an iach  pow yższych  u rząd zo n a  jest' 
in s ta la c ja  e lek try cz n a , a w  b u dynkn  
fro n to w y m  k a n a liz a c ja  w odociągow a.

N ieruchom ość oszacow aną zo s ta ła  n a  
sum ę zł. 20.060. eeńa zaś w y w o łan ia  wy 
nosi zł. 15.000.

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obowiązS 
ny  je s t złożyć ręk o jm ie  w w ysokości 
zł. 2.000 o raz  zezw olenie W ojew ody n a  
nab y c ie  • n ie ru ch o m o ść ' ?»>*> powożonej 
w p as ie  g ran ic zn y m .

R ękojm ię należy złożyć w go 'cw iznic 
papierach w artościow ych 

bądź książeczkach w kładow ych in s ty tu -  
cyj. w których wolno um ieszczać fundo 
»ze m ało le tn ich . P ap ie ry  w artościow e 
p rzy ję te  będą w w artości 1r2eec czw ar­
tych  części ceny giełdow ej.

P rzy  lic y ta c ji będą zachowano u s ia n o  
we w arunk i licy tacy jne , o ile d o d a tk o j 
iwym publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane do w iadom ości W 'arunii od­
m ienne.

P ra w a  osób trzecich nie będą prze* 
zkodą ido licy tac ji i przesądzenia w łasno 

śc na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te  przed rozpoczęciem p rze tąr 
gii nie złożą dowodu, że w niosły powódź' 
two o zw olnienie nieruchom ości lub je j 
Części od egzekucji i że uzj ska ły  posta­
now ienie właściwego sądu. nakazujące 
zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich  dwuch tygodni 
przed lic y ta c ją  wolno oglądać nleiucho- 
mość w dni powszednie od godziny S-eJ 
do TfLej, ak ta  ząg postępow ania egzekn- 
ev jnogo jm ożna przeg lądać w sąd.-L etodz
him  w  Będzinie.

D n ia  18 lip c a  1938 ro k u .
K om orn ik  (—) A. R A C ZM A N S K L

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
ch o ró b  w e n e ry c z n y c h  i skó rn y c h  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ui. 8 -go  Maja 31
Czynna 1 1 -1  i 5 - 8  pp., w święta 11—1 

T cl 61 609

N o w o i ( !
l i i f f t f  stalowe

z oparciem i b ez  
oparcia 

od bC do 70 cm. wytokle.

wych 1 Opakowań Blaszanych 
SOSNOWIEC.

JM"
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